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U i)? ce  nPl na ZacBidzir
Decydujące walki na froncie zachodnim weszły 

w nową fazę. Po krótkiej przerwie, która pozwą 
lała przypuszczać, że ofeozywa niemiecka na pewien 
czas przynajmniej została powstrzymaną, nastąpiło 
niespodzianie nowe uderzenie w północnej części 
frontu zachodniego. W  dam 9  h. m. rozgorzała na 
nowo bitwa flm dryjska na południe od A rm entó- 
res. Armia jenerała Q iasta  rozpoczęta frontem sze 
rokości 15  kim. ascyę na przestrzeni pomiędzy 
A rm entó,'es i Fostubert, która to ostatnia m iejsco­
wość leży o dwa kim. na północ od kanałn La 
B a c .6 ), na południowy-zachóJ od mirista tego na 
z w im  i od wymienianej tylokrotnie osady G ranchy, 
a prawie w linii prostej na południe od E ita ires.

W  tym odcinku mieli Niemcy naprzeciwko so­
bie dwie dywizye portugalskie i jedną angielską 
w rezerwie. Teren tw erzy tu rozległe mokradło 
nadrzeczne, poprzecinane wiełn żyłami wód, a w tej 
porze rokn w znacznej części zalane.

Minio tych przeszkód udało sie Niemcom zawła­
dnąć terenem i pierwszego zaraz dnia i farsowa i 
pod Bac Sf- Maur prze)ście przez L ys. Oz a mała 
wioszczyna leży na pół drogi między Armenhóres 
a E ita ires .

Następnego dnia wojska niemieckie przekroczyły 
w kilka innych jeszcze miejscach rzekę Lys. P ó ł­
nocne skrzydło ataku sięgnęło aż do Hollebeke (przy 
drodze kolejowej z T jr e s  do W eivicq), a więc 
12 kim. poza A rm entó es.

Następne dni przyniosły Niemcom nowe ważne 
sukcesy, a przede wszvstkiem za jecie Arm entó.'es. 
B y ł to ważny punkt oparcia i wielka zbiornica frontu 
angielskiego. Atakując miasto wprost, Niemcy dla 
zajęcia go musieliby poświęcić wiele ifiar. Uniknęli 
ch, operując po bokach i osaczając upatrzony pnnkt" 

tak, że nieprzyjaciel r.nsiał ztń nstąpić.
Sakcesy niemieckie w północnym skrawku frontn 

zachodniegi zyskują jeszcze więcej wagi, gdy się

w głąb, sto ją  Niemcy w odległości niewielu tylko 
kilometiów od Amiens. W  ten sp o ió i sytuacya 
wojsk koaiicyi str e się coraz bardziej krytyczną, 
to też Anglicy i Francuzi pode mują rozpaczliwe 
kontrataki, nie cofając się przed ż drem: ciuram i. 
W alka 8 taje się z każdym dniem coraz zaciętszą 
i krwawszą, bo obie strony czują, iż zbliża się mo­
ment rozstrzygający.

Zgon uczjnego.

Zgon ■ M in o g a : S. p. W in cen t; Zakrzówki, profesor 
W szechnic; Jig le llo ń sk ie j.

Lrozyatvzy ich znaczenie pośrednie, icn związek 
z ogólną sytuacyą całego frontu na zachodzie. Głó­
wnym celem opetacyi pozostaje i nadal Amiens. Po 
wtłoczenin frontu meprzyiacielskiego na 6 0  kim.

Do szeregn ciężkich stra t, jakie poniósł Uniwer­
sy tet Jagiellonilri w ciągu obecnej wojny, przybywa 
nowa. Po dłnżizej chorobie zmari jaden z najwy­
bitniejszych przedstawicieli polskiej wiedzy histo­
rycznej, profesor W incenty Zikrzew ski, autor wielu 
dzieł historycb, członek Akademii umieiętności eme­
rytowany p refisor historyi powszechnej na W szech 
mcy Jagiellońskiej.

S . p. W incenty Zakrzewski urodził się w Go 
styńskiem w K  ólestwie Polskiem  w r. 181 4 . Do 
gimnazynm uczęszczał w Płocku, na uniw ersytet 
w Petersburgu i W rocławiu, Heidelbergu, Jen ie 
i Berlinie. W  roku 1867 uzyskał stopień doktora 
filozofii w Lipsku, a w dwa lata później haoilito 
wał się na docenta historyi powszechnej we Lw o­
wie. W  r. 1872 został priresorem  nadzwycza lym 
tego pi zedmiotn w Krakowie, w r. 1879  zwyczaj- 
uym, a w r. 1884  czynnym członkiem Akademii 
umiejętności.

Dorobek naukowy ś. p. prof. Zakrzewskiego wy 
k&zu;e dłu/i poczet prac nieprzemijaiącej wartości, 
które biegły równolegle z pracami współczesnych 
mn uczon ch historyków polskich, jak Szujski, Ką- 
trz jń ik i, Smolka i inni. Od Szajnochy przejął dar 
jasnego i zwięzłego opowiadcmia. Z .lew  ta pozwali 
nawet ni<fachowym historykom czytać z zajęciem 
jego naukowe rozprawy. O 'a  też stała się podstawą 
najcelniejszego dzielą ś. p. Zakrzewskiego t. j .  „Hi-

R s i s t r i y j r a a a  w i lk i  n a  Z a o lla f l  « ■ R i i n ;  zb-.mbs-d-.w Urj cnbrownl w Ct-sincoiirt

P e u n a b  i .  p . Łu j s o i  .R f I I i : Kondukt pogra sc o ;  priod  gmsahem testrn  miojskiogo RoutriTgaląoo w a lk i u  Iso^oiiio P n a m a rss  wojsk niomlockich pr-.ez m iiie so a ą
iF oi. PiorsehalsU, Kraków) mltJseowDl* Tamplour (Pat. Bnfa)
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atoryi powszechnej dla użytku szkól średnich'1, je ­
dnego z najlepszych polskich podręczników historyi 
powszechnej, który powinien się zoajdować w pod- 
ręczaej bibliotece każdego wykształconego Polaka.
Jego prace konstrukcyjne i wydawnictwa posiadają 
wartość naukową dzieł, opartych o poszukiwania 
źródłowe

W  roku 1908  Uniw ersytet Jagielloósk1' uczcił 
ś. p. Zakrzewskiego uroczystym  obchodem 4 0  lecia 
iego pracy naukowej i nauczycielskiej. Grono uczniów 
zmarłego wydało wówczas na upamiętnienie te j ro­
cznicy księgę p a m ią tk o w ą  p . t. „Stndya historyczne 
wydane ku czci prof. W incentego Zakrzewskiego", 
pod redakcyą prof. Stanisława Krzyżanowskiego.
Początkowo miała ona objąć tylko epokę Batorego, 
jako tę, której jubilat poświęcił przeważną część 
znukomitych prac. P ć ź iie j zakrts K sięgi r< z szerzono 
znacznie; zawiera ona szereg studyów z innych 
tekże epok. Na treść k«ięgi, zawierającej 4 0 0  s tn  n 
driku. złożyły s :ę prace dawnych i obecnych uczniów 
rrc f. Z krzewskiego. między Które mi odznacza się 
obszerna praca dra Franciszka F a ch se : nO ustroju 
dworu królewskiego za B atorego". Księgę zdobi 
porł ret profesora.

Zs szkoły Z ikrzewsk;ego wyszedł cały szereg 
poważnych historyków, którzy w nauce zajęli po 
ważne stancw jfko. P jc z e t  ich rozpoczyna profesor 
Bolesław Uianowski, do młodszych nal Sali Siani Paiisek ś p. Lioytai Byśli Frzenieiienie zwłok do kcćcioia M*Mack>jgo.
siaw Krzyżanowski. W ik tor CzermsK, dalej profe (Po t. PiarzehaUki, Kraków;

Frzy  trumnie zgromadziła się rodzina poely. 
liczni włościrnie, przedstawiciele literatury i sztuki, 
grono przyjaciół zmarłego i relegarye młodzieży 
szkolnej z Krakowa.

Po przemówieniu księdza biskupa zwłoki złożono 
na wozie chłopskim w pó koszkach, udekorowanym 
czerwonem suknem, na tle którego up;ęto białe 
kwiaty i żałobną zieloną świerczynę. Czarną skromną 
trumnę okrywały jedlinowe wieńce. W óz zaorzę 
żony był w dwie pary siwych kooi; na przednich 
siedziało dwóch parobków w białych sukmanach.

Pięknem , prostym i bardzo swojskim był ten 
skromny wóz, w iozą'y na wieczny sp~czynek c r ło  
poety. Otoczyli go włościanie, straż pożarna z B ro ­
nowie; za trumną postęp-w ali uczestnicy pcgm .hu 
i dzieci ze szkoły bronowickiej, które odprowadziły 
orszak aż do rogatki łobzowskiej.

Kondukt otwierał krzyż, niesiony przez chłopa 
w niebieskiej sukmanie; zanim  szło duchowieństwo, 
wreszcie ksiądz biskup Nowak przed trum rą. Całą 
droeę śpiewano w iejskie pieśni pogrzebowe. W ięc : 
„W ita j Królowo N ieba", „Dzień on dzień Sądu 
Pańskiego", „Zdrowaś M aryo" intonował biskup, 
a za nim podchwytywały głosy, I  tak szedł drogą, 
zakną słońcem, wśróu żywej jasnej zieleni odradza 
ją c y h  się pól, orszak śmierci...

Około rogatki łobzowskiej, prowadzone irzez 
nauczycieli, czekały jnż tłumy młodzieży szkolnej 
ze wszystkich uczelni krakowskich, które uszere­
gowane przyłączyły s:ę do konduktu. W zd łtż  całej 

sorowie Stanisław  Kutrzeba, W acław  Sobieski,rdr. między ludem, nie dla chwilowej iantazyi, k c z z g łę -  ulicy Karmelickiej gromadziły się tłumy publiczno-
W itold  Kamieniecki i inni Przygotow anie długiego bnfeńgo przekonania, że Polskę można tylko przez ści, w przecznicach s td y  szkoły ż<ń'Me.
szeregu następców, Któizy godoie i wysoko dżwi- lud odrodzić. Przed głównem wejściem do kościoła N. Maryi
gnęli po swym przewodniku sztandar nauki, je s t 
jeduą z naiwięfcszych za«ług Znarłego, który na 
kartach polskiej bistoryografii wybitne zajmie miejsce.

P o g r u b  ś . p. Ł io y a n a  S y l l a :  Dnchowieńłtwo i  k». biskupem Nowakiem przed koihiolem llaryacbbn pod<-z»i
tksportacyi iF o t. P ierzib alsk l, Kraków)

Pogrzeb ś. p. Lucyana Rydfa.
Z niezwykłą prostotą a serdecznie pożegnał K ra 

ków ś. p. Lucyana Rydla, a pogrzeo Jego stał się 
wzruszającym objawem czci mieszkańców miasta 
dla zmarłego poety. Tłumy też pospieszyły w dniu 
pogrzebu do Bronowie, gdzie rano rozpoczął się 
stnu-ny obrzęd pogrzebowy.

O godz. 9  rano w domu zmarłego pc«ty w B ro  
n o -icach  Małych odprawił modły żałobne >si<dz 
biskup Nowak następnie zaś w serdecznych sło 
wv.b pożegnał tego, który ziemię polską tak głę­
boko 'kochał i piękno je j i urok w swych pieśniach 
wyśpiewał. Ksiądz bisknp rozpoczął swe przemó- 
wieni i, opierając je  na tekście ewangelii, odnoszą­
cym się dn sw. Jó z e f* : „Był mężem sprawiedli­
w ym ".. „ Iito ta  sprawiedliwości polega nt tem —  
® wił * siądź biskup —  by oddać każdemu, có mn 
‘się nahży, a całe życie ś p. Lucyana Rydla było 
i :go wymownym obrazem, bo Bogu oddal swe serce, 
Ojczyźnie K tó rą  po Bogu nadewszystko ukochał, 
ca)y swój talent, myśli i czyny poświęeił. Dla ro- 

’ był wzorowym ojcem i mężem". D alej ksiądz 
diskuo podkreślił umiłowanie ludu u ś. p. Rydla, 
zaznaczając, że przekonaniom swoim dał głęboki 

raz, szukając swego rodzinnego szczęścia właśnie BoMtrS)|i|ąM W ilk i S l . ć u k l l l h  ■ Zdobyty priei Niemców angie> iki,rów  : t n - : . t k i  podfienpy. (Fot- Bnf»)
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Parny  strażacy bronowiccy zdjęli trumnę z wozu, 
wnieśli do kościoła i ustawili na jarzącym się od świec 
katafjlku . Uroczystą Mszę żałobną odprawił ksiądz 
arcybiskup Symon w asystencyi duchowieństwa, 
przy śpiewach żałobnych chóru kościelnego. Nastę 
pnie odnrawił przy trumnie „Castrum doloris".

pieśń żałobną, poczem pochód ruszył dalej ulicą 
Basztow ą i Lubicz na cmentarz rakowicki, krocząc 
wśród gęstych szpalerów, jakie zaimprowizowano 
na wszystkich chodnikach ulic.

Na cmentarzu nad grobem odprawił ostatnie 
modły ksiądz biskup Nowak, chór Towarzystwa

ciwna bowiem była żalom i płacz*m. Jego natura 
łaknęła sify otuchy —  i tylko powietrzem otuchy 
oddychać umiała N.e okoloą drogą rozpaczy i prze 
slinań, lecz prostym szlakiem wiary, nadziei, ufno 
ści w moc polskiej siły —  szedł ku pokrzepieniu 
sit bie i nas. B ył tedy piewcą energii. Nie było 
dlań zwątpienia, wahania, gdy staw ał'  przed nim 
pytanie- żali ona wskrześnie? Odpowiedź znał tylko 
jedną: taki

A gdy go zapytać było. jaka onr. będzie ta 
wskrzeszona P olsk a? —  to wiedział i głosił, że 
będzie ona z isTczen em w szystkch  polskich —  od 
Konstytucyi 3  go M ija  i od E jściu szk i —  snów 
o Polsce odmłodzone* przez lud, przez chłopa. —  
W iara ta nie była alań teoryą, programem. W iara 
ta  —  to jego krew, jego życie. Bez te j wiary —  
nie byłoby go. On nie schodził do ludu, on wcho­
dził w lud. Nie zaszczycał sobą chłopa, czuł się 
dumnym, że lud go za swego uzuaje. Nie zapo­
mnijcie mu tego, wy. ludu polski!

B ył z rasy  duchowej tych dawnych, dobryth 
Polaków. Nieskazitelnie prawy, a jakże serdecznie 
dobry —  ja k  praojee, wierzył w Boga po prostu, 
a mocno, niezłomnie, Polskę kochał płomiennie Był 
z tych, o których się myśli, że gdy już sta ją  przed 
Bogiem, to wprzód błagają Go o zbawienie O j­
czyzny, a potem dopiero o zoawienie swoje.

Ten ci był człowiek, ten ci był artysta którego 
ziemia p n y jn ie  z powrotem na swą wieczną wła 
sność. Z ziem. powstał —  i radośnie w ziem.ę się 
obróci, -by się stać drobiną skiby ojczystej, te j, 
którą tak ukochał, którą ty le  razy śpiewał wpoezyi 
swej.

l o s i t n y  'S ją e a  w alk i a a  Z i a k o i i l a :  Siady znisiczenia 
w m iejscowości Bapaume.

Imieniem literatur? i sztuki polskiej, imieniem 
lom itetu , w którym nie brakuje przedstawiciela ża 
dnei gałęzi twoich różnorodnych, owocnych utru 
dzeń, ani tez me brakuje żadnej warstwy społe­
czeństwa, więc od całego narodu, żegnam C.ę drogi, 
niezapemniany towarzyszu, przyjacielu, mistrzu. —  
Nie zapomnimy o Tobie i cźyuach Twych, a na 
grób Twój jak najrychlej powiew dłzew i zbóż 
niech Ci przy nie sie wieść, przez Ciebie tyle upra 
gaioną, wieść o wolnej, niepodległej i całej 
w chwale Ojczyźnie.

Żegnaj 1“
Cisza się zrobiła wielka, gdy padały łe piękna 

silne a cak kunsztownie powiązane słowa, poćnc 
szące zasługi zmarłego poety. Nie było w nich 
patosu, tętniła tylko szczera, gorąca miłość, z jaką 
P o k k  artysta Zegna brata artystę, brzmiał żal ser 
dcczny. jaki imieniem wszystkich gałęzi naszej prrcy 
twórczej miał mówca w yrazić. I  dziwny jakiś na 
stró j objął zgromadzone zasłuchane tłumy —  wszyscy 
stali się sobie blizcy i drodzy, a połączyła ich ta 
otw arta mogiła, ta trumna człowieka, który kochał 
Polskę.

A potem, gdy skończył, zabrzmiała rzewna lu­
dowa pieśń „W ita j Królowo n ieb ios"; podchwyciły 
ją  liczne głosy i rozlewała się sze okiem echem, 
gdy na trumnę padały grudki ziomi, rzucane rękoma 
wiernych.

X fro n tó w  b o low y oh : Żołnierz anatrraebi rozmawiający z Włoszkami przy studci w obol<cv W enecyi.
lW uj hwat. praa.)

K rściół wypełniła szczelnie publiczność, składa­
jąc hołd pamięci poety. Zwłoki pozostały w kościele 
do godziny 4  po Dołudniu, o której rozpoczął się 
pogrseb. Po modłach, odprawionych przu zwłokrch 
w kościele przez księdza biskupa Nowaka, w ynieś!i 
strażacy brouowiccy trumnę i złożyli ją  na prostym 
wozie chłopskim, na którym przywieziono śmier 
telne szczątki ś. p. Lucyana Rydla rano z Bronowie 
do Krakowa.

Przy dźwiękach dzwonów kościelnych i pisśni 
duchowieństwa ruszył żałobny orszak na cmentarz. 
Otwierały go przeuczne szeregi młodzieży gimtu 
zyalnej ze sztandarami, następnie dwa olbrzymio 
szeregi księży świeckich i duchownych z księdzem 
biskupnm Nowakiem na czele, który prowadził 
kondukt.

Za karawanem szła wdowa po ś. p. Lucyame 
Rydlu z synem i córką, siostry zmarłego poety, 
poseł Tetm ajer z bliższą i dalszą rędziną, następnie 
reprezentanci władz, instytucyi, zakładów nauko­
wych, młodzież szkół żeńskich, wreszcie olbrzymi 
tlam publiczncści. Orszak podążył jffleą Szpitalną, 
gdzie się zatrzymał przed gmachem teatru m iej­
skiego. Chór Towarzystwa operowego wykonał

operowego odśpiewał pieśń: „Duszy, co rzuca świata 
cierpienia", poczom dyrektor tea tm  p. Siedlecki po 
żegnał ś. p. Lucyana Rydla serdeczną przemową, 
którą zakończył następu ąermi słow y:

„Był poetą... B y ć pcetą w narodach szczęśliwych, 
wolnych —  to znaczy —  pomnażać piśmiennictwo, 
snuć choćby kapryśne, byle piękne strofy. —  Być 
poetą w Polsce, to od półtora wieku nie co innego 
jest, jak tylko kochać czynme tę  Polskę za wszyst 
lrch  rówieśnych. B y ć u nas poetą —  to ofiarą swego 
życia uczyć rodaków cierpieć, trw ać i wierzyć.. 
B y ć poetą w Polsce, to zamęczać dla niej swe 
serca zipominać o sobie i o swoich najbliższych —  
by módz ciągle o niej pamiętać. Mieć oczy i we 
ŚDie otworzone —  i ducha w zbroi. Oto ten ból 
i ten ogrom kochaira, to unicestwienie siebie i ry 
cerstwo serca, to stróżowanie na polskiej warcie 
i błogie nadzieje, widziane w Polakach, to jest na 
rbdowy poeta w kraju Janc z Czarnoksu, Skargi, 
w kraju Mickiewicza'

Takim właśnie narodowym poetą, taką ekstazą 
dla Polski był Lucyan Rydel. Całą silą ducha przy­
lgnął do myśli o zgonie Ojczyzny... Nie! me o zgo 
nie: o dniu zm artwychwstania! Jego natura prze-

i
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Wzięła próżną szklankę i nachylając się do 

ucna Walczakowej szepnęła:
-  Mleko gorące pije i nie mówi nici... Wie 

pani, ja s;ę boję, czy jej się aby jaka klepka 
nie obruszyła w głowie.

Anielka wzruszyła ramionami. Ta siara panna 
ze swemi dziwactwami zaczynała ją trochę de­
nerwować.

Panna Antonina szepnęła jeszcze:
-  A możeby księdza poprosić? Niechby się 

wyspowiadała
-  Dobrze -  odszepnęla Walczakowa -  za­

pytamy o to. ale później dopie-o. A teraz... mo- 
żeby pani była fak dobrą zostawić nas r.a chwilę 
same.

Wargi panny Antoniny zacisnęły się ponuro
-  A pewnie... Pani prędzej z niej coś wy­

dobędzie. U niej zawsze pierwsi byli obcy. a 
ciotka io ani za hętkę pęlelkę.

RęKa, w klórej trzymała szklankę, zadrżała 
iekkc

- Et 1 rzuciła jeszcze panna Antonina 
i wyszła.

Anielka myliła się wszakze sądząc, że józia 
sam ua sam okaże się skłonniejszą do zwie 
rzeń i rozmownieiszą

Chora bowiem leżała milcząco, wlepiając 
wzrok w przestrzeń, z jakiemś zastraszajacem 
osłupieniem. N epocłobna było odgadnąć, czy 
i jakie myśli przewijały się przez jej mózg.

Na zadawane pytania odpowiadała bardzo 
krótko, nechęfnie, z widocznym przymusem.

Przyjaciółka, nie chcąc iej rozdrażniać dała 
spokój bezskutecznym wysiłkom zawiązania roz 
mowy

Miną! tydzień jeszcze. Lęka*z zadowolony 
był rta ogćl ze stanu zdrowia lózi, niepokoiła 
gc tylko trochę i dziwiła kompletna apaiya pa- 
cyenfki.

-  Siły wracają, ciało wzmacnia się -  rzekł 
pewnego razu dc Walczakowej -  ale tu jest 
jeszcze iakieś cierpienie moralne, wobec któregc 
medycyna jest bezsilna.

Anielka smutnie pochyliła głowę. Ona sama 
nie wiedziała już, co myśleć i co robić, aby 
józie wyrwać z tego stanu moralnego odrętwienia.

Raz tylko chora ożywiła się na chwilę, kiedy 
jej przyjaciółka pokazała fetografię swojej ma 
lufkiej córeczki.

Oczy józi błysnęły, uważnie przyjrzała się 
fotografii.

-  Do kogo ona podobna? -  rzuci a z zain­
teresowaniem. -  U o ciebie, czy do nana Kazi­
mierza? Z fotografii trudno poznać... Ale cudne 
dzidzi)...

-  Trochę do mnie, trochę do Kazia; a naj­
bardziej sama do siebie -  odpowiedziała Wal 
czakowa, z cudnym uśmiechem szczęśliwej 
matki. -  Oocia Krzysia zaś twierdzi, że jest 
najpodobnieisza do niej.

jćzia przez chwilę jeszcze wpatrywała się 
w okrągłą buzię dziecka, poczem oddała foto­
grafię.

Wzrok miata znowu tępy, przygasły.
-  józia... -  rzekła -  więc dałaś jej meje 

imię... Szkoaa... To imię szczęścia nie przynosi
Walczakowej szarpnęło się serce w piersi.
-  Józiu I... -  krzyknęła i ścisnęła przezro- 

czysią, wychudłą rękę przyjaciółki w swoich 
dłoniach -  Józiu, powiedz...

jćz*a usunęła powoli rękę i opadła na po­
duszki.

-  Nie chce mi się mówić... -  powiedziała 
niechętnie.

Po chwili dorzuciła
-  Wiem, fy i ciocia Antosia jesteście bardzo 

debre dla mnie... za dobre... Pcwinnabym być 
nie wiedzieć jak wdzięczna... Ale nie mogę... 
bo tak mi jest -  położyła rękę na sercu -  
jakbym tutaj miała kawałek lodu...

Zamknęła oczy i umilkła. Niepodobna było 
potem przez kilka godzin wydobyć z nici choćby 
jednego słowa.

Pannie Antoninie działało to poprostu na 
nerwy. Kt!kakrotnie próbowała wszczynać kłótnię 
z józią, byle ją tylko rozruszać. Aż Walczakowa

musiała hamować tę nadmierną gorliwość po- 
pędłiwej kobie‘y

Obie kolejno czuwały przy chorej w nocy.
lednego dnia rano, w czasie nieobecności 

Walczakowej, posługaczka szpitalna p zyniosła 
pannie Korzewskiej bilet wizytowy, mówiąc:

-  Ten pan czeka. Chciał tuiaj iść worost, 
ale powiedziałam żc tak nie można.

Józia nie zwróciła na te słowa żadnej uwagi, 
nie zapytała o nic.

Panna Antonin? rzuciła okiem na bilet i po 
czerwieniała jak burak z gniewu. W wyblakłych 
jej oczach zamigotały groźne blysicawiee

Spojrzała na siostrzenicę, potem znowu na 
bilet, otworzyła jnż usta aby cos powiedzieć, 
ale zamknęła je bez dźwięku.

Przez chwilę namyślała się, mnąc i łamiąc 
bilet w palcach.

Wrócę zaraz rzekia wreszcie głosem, 
zdradzającym wzburzenie. -  jakbyś potrzebowała 
czego, zadzwoń.

I szybko wyszła, zapomniawszy nawet zam 
knąć drzwi za sobą.

W poczekalni podniósł się n? jej przywitanie 
blady, wzruszony, zdenerwowany... Konrad Źar- 
nicki 1

Byl w cywilnem ubraniu i wyglądał bardzo 
mizer iie. Czarne oczy błyszczały niepokojem.

Podbiegi ku pannie Korzewskiej i bez ichu 
prawie zawołał:

- Józia 1... Co z józią?!
Sara panna nie odpowiedziała na jego ukłon 

i założywszy po naooleońsku ręce. przypatry 
wała mu się ze zjadliwem, pogardliwem szy­
derstwem.

-  Na miłość Boską! Co z Józią!! w glo 
sie Źarnickiego zadźwięczało szalone zdener­
wowanie. Widać było, że dygocze cały.

-  N'echże nani mówi cośl ja...
-  Anal Szanowny pa i dobrodziej raczył 

sobie rychło wczas przypomnieć, że ma żonę -  
wycedziła panna Antonina,

Mąż Józi nerwowo obracał kape'usz w ręku.
-  Nie wiedziałem, co się z nią dzieje,,. Pi­

sałem do Krakowa... Ale na Boga, gdzie ona?! 
Czy... :zv...

-  Żyje i żyć bedzie! -  przerwała panna 
Antonina -  ale tc laska Boska i pomoc dobrych 
ludzi, ale nie pańska zasługal

Źarnicki odeich iąl gląboko i przesunął ręką 
po czole

- Dziękuję pani opiekę nad nią .. - po 
chyli! s-ę do ręki starej panny, ale fa wyrwała 
mu ja gwałtownie.

- Dziękujesz pan ?1 -  krzyknęła. -  Patrzcie 
go, jaki teraz czuły i troskliwy! A cóż to ona 
bliższa panu, niż mnie?l

Konrad chciał wtrącić coś, ale’ mu nie dała 
dojść do słowa.

Niby pownma być bl*ższa, bc pan masz 
święty obowiązek być jej opiekunem, aleś sie 
fak o nią iros/czył, jak pies o piątą nogę!

Źdrr.ickiemu krew uderzyła do głowy.
- Patii!..

Jak pies o piątą nogę, powiadam 1... Gdzieś 
pan był dotychczas, co?l -  wrzasnęła

-- Przy wojsku. Ja miałem ręce związane 
Proszę pani, gdzie lózia?... Pani zechce popro­
wadzić mnie uo mojej żony...

Ostatnie słowa wypow:edzial prawie rozka­
zująco. Ton jego przyorawił pannę Anton nę 
o formalny atak rozwścięklenia.

P rzy sk o czy ła  do m ęża s iostrzen icy  i przed 
sam a jeg o  tw arzą, w y m ach u jąc reKam i, w olała-

-  Pan tu będziesz jeszcze głos podnosił ?1 
Coście wy z (iej zrobili ?1 Zmarnowali, zaubili, 
zniszczyli] Dziewczyna była jak kwiat, jak róża, 
a teraz serce się kraje patrzeć 1...

-  Chora... bardzo ?1..
-  1 jeszcze... jeszcze gorzej mogło byćl... 

A wszystko przez pańską głupotę i podłość
pańskiej ma...

Źarnicki naprzemian fo blady śmiertelnie,
fo krwisto czerwony nie pozwolił jej dokończyć.

-  Panil Wiem, że zawiniłem, ale w ten
sposób o matce moiej..

-  Matka pańska zbrodnię pooełniłai Ro 
zumiesz pan. zbrodnię 1... 1 pan także!... Czegoś 
się pan czepiał tego biednego dziecka 1 Stałeś 
się jej nieszczęściem 1...

Glos panny Antoniny rozbrzmiewał tak do­
nośnie, że w uchylonych drzwiach jęły migać 
zaciekawione fwaize służby szpitalnej

Konrad spuścił głow ę jak pod uderzeniem. 
Czuł się winnym, aie wrodzona rr.u popędliwość 
podszeptywała mu słowa gniewne i dumne

Panna Antonin? Korzewska nie była osobą, 
która umiałaby „roztrząsnąć" człowiekowi su­
mienie, nie przebierając przytem miary.

Nadmiarem faktu i delikatności nie grzeszyła 
nigdy.

To też scena stawała się przykrą i mogła 
zakończyć się awanturą, gd''by Jo poczekalń! 
nie weszła Walczakowa.

Była w kapeluszu, w futrzanym żakiecie, 
zaróżowiona od zimna i szybkiego chodu.

Na widok męża Józi, łagodno jej zazwyczaj 
oczy nabrały surowego wyrazu, a jasna, po­
godna twarz spochmurniała 

Al.. Przyjechał pan...
Źarnicki złożył nizk’ ukłon.
-  Dostałem kilkomiesięczny urlop dla pora­

towania zdrowia. Dowiedziałem się... Przyje­
chałem natychmiast...

-- Czy pan był w Lykowie? Widział się pan 
ze swoią matką?

-  Nie.
-  A dlaczego nie ?ł wpadła mu w mowę 

parna Antonina. -  Byłby się pan przynajmniej 
oięknych rzeczy dow.edziall

Ko irad nie spcglądaiac na nią. zwrócony 
tylko do Walczakowej, mówił:

Chciałem jak najprędzej... Od pól godziny 
czekam napióżno na widzenie się z  żoną... 
Proizę więc.,.

- Czy nic uważa pan -  przerwała mu ostrym 
torie u młoda kobieta — źe należałoby wpierw 
zapytać jej czy życzy sobie widz eć się z pa­
nem...

Czarne oczy Konrada błysnęły h?rdo.
-  józia... Moja zona...
-  józia była bardzo chora. Pańska żona 

umierała z głodu w nędzy i opuszczeniu! Nie 
zwróciła się o pomoc do nikogo, bo nie chciała 
żalić się. a nie chciała oskarżać pana ani pan- 
skipj rodźmy!,.

Konrad zadrżał. Byl w tej chwili tak biady, 
wyglądał na fak przybi(ego i zgnębionego, źe 
Walczakowa umilkła, bo s ę jej go żal zrobiło.

-  Więc fo fak było!... -  powiedział jakby 
sam do sieb!e. Gdybym był wiedział.,. Gdy­
bym był przypuszczał... A ja pisałem do Kra­
kowa i nie otrzymywałem odpowiedzi... Sądzi­
łem, że józia jest u pani i... że...

Zająkr.ąt się.
Walczakowa spojrzała mu bysiro w oczy 

Odgadta tajemną myśl jego i twarz młodej ko­
biety zapłonęła rumieńcem obrazy

-  I że ja, która byłabym chętnie, czego się 
nie zapieram, widziała |6zię żoną pana Mich­
nika, proteguję jego miłeść do mężatki!.. Ol... 
Panie Źarnicki ł..

Konrad opuścił wzrok ku ziemi. Takie było 
istotnie jego podejrzenie, które go przyprawiało 
c udręki zazdrości.

-  W;em. że stało sie dużo złego - rzekł 
po chwili, jakoś bardzo miękko, swoim dziwiie 
sympatycznym głosem -  ale panie chyba nie 
możecie, am też nie zechcecie zagradzać mi 
dregi ao żony.

Panna Antonina zamruczała coś gniewnie 
i niewyraźnie. Walczakowa odrzekła:

-  Ani nam to w giowie. Musi pan wszakże 
pozwolić, źe uprzedzę |ózię. Niespodzianki mogą 
być dla chorej szkodliwe.

-  Ale jej lepiei ?1
-  O, dużo lepiej, ale jest jeszcze bardzo 

słaba..
Walczakowa wyszła, pozostawiając Konrada 

sam na sam z panną Korzewską.
Przy Józi zasMa poslugaczkę. Kazała jej 

odejść i wahającym trochę tonem rzekła:
-  józiu, mam dl? ciebie nowinę... Bardzo 

ważną...
Chora nie zmieniła położenia, nie odwróciła 

głowy i nie odpowiedziała.
-  Józiu, słyszysz, mam dla ciebie nowinę 1 

I fo taką, która cię powinna 'Cieszyć...
-  Powinna mnie ucieszyć? -  w gtosie józi 

dało się słyszeć coś jakby odcień ironii.
Anielka już bez dalszych wstępów powie­

działa :
-  Twój mąż przyjechał... jest lutaj. . Chce 

zobaczyć...
Chora drgnęła lekko.
-  Tak?... A skądże się wziął? -  zapytała 

w fen sposób, jakby szło o najobojętniejszą 
rzecz w śwecie.

-  Chcesz się z nim widzieć?
-  Wszystko mi jedno.
Anielka była mocno strapiona, ale nie chcąc 

dać dłużej czekać Konradowi, poszła do niego.
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Zobaczyła że panna Korzewska stoi przed 
Zarnickim rozczerwienionN z miną pogromicielki, 
a on ściska kurczowo kapelusz w r»iu i przy­
gryza drgającą dolną wargę.

Nie trudno było domyślić się, ze panna An 
tonina wykorzystała ten czas, aby mężowi sio 
strzenicy wypowiedzieć parę jędrnych słów 
prawdy

— Proszę pana, józia już wie. Niech pan 
Idzie. Separatka Nr. 5.

Panna Antonina uczyniła taki ruch, jakby 
chciała iść za Konradem, 3le An żlka powstrzy­
mała ją.

— Zostawmy ich, mech się sami porozu­
mieją.

Stara panna posępnie skinęła głową.
— Prawda, jak już raz wzięła z nim ślub, 

to trudno. Głupstwo było, bo było, ale ^się zro 
bilo, a te rozwody i separacye, to rzecz bez 
bożna.

Kiedy po kilkunastu minutach Wi leżakowa 
weszła do separatKi szpitalnej, stanęła w progu 
zdziwiona i zmieszana.

józia, nieco wyżej wsparta o poduszki, miała 
usta lekko skrzywione, jakby grymasem n sz? 
dowolenia i patrzyła na bia>ą ścianę pokoju.

Konrad blady, roztrzęsiony stał obok łóżka

i wpatrywał się w żonę przerażonemi oczyma. 
Zobaczywszy Anielkę zwrócił się ku niej:

-  Co ja zrobiłem 1 — zawołał głosem, w któ 
rym dźwięczała rozpacz. -  Straciłem jąl... le- 
stem dla niej obcyl...

Serce Anielki zabiło współczuciem Wiedziała, 
że nie udaje, źe jest naprawdę zrozpaczony.

-  To nie jest człowiek zły -  pomyślała 
tylko slaby... 1 on ją kocha.

- jćzia jest chora -  wyrzekła łagodząco.
-  jaka ona wymizerowana 1... 1 gdyby nie 

pani... nie panna Korzewska... Bożel... józia 1 
moja józia 1..

Anielka podeszła bliżei i pochyliła się nad 
przyjaciółką.

- Józiu, powiedz coś do niego.
- Ona mnie już nie kocha.

lózia otrząsnęła się z jakąś niecierpliwością,
- ja nie kocham nikogo teraz. . Dajcie mi 

spokój.. Nie męczcie mniel...
Konrad łamał ręce. Widać bvło po nim, że 

nie wie co robić.
Niech jej pan nie rozdrażnia - szepnęła 

Walczakowa -  ona tyle przeszła. Chora jest 
i duszę ma chorą. Trzeba ją odchuchać, jak 
zmarzłego ptaka.

-  Wynajmę zaraz mieszkanie zaczął go 
rączkowo -  przeniosę ją tam i...

Walczakowa potrząsnęła przecząco głową.
-  Nie, tak być nie może. Pan powinien na­

przód pojechać do matki, rozmówić się z nią 
poważnie i uregulować swoje sprawy rodzinne.

Konrad milczał.
-  józia potrzebuje ciszy, spokoju, pielegnacyi 

i świeżego powietrza. Wezmę ją ze sobą do 
Zalesinek.

-  Do Zalesinek? -  zapytał żywo Żarnicki, 
ale zaraz spuścił wzrok pod jasnem, czystem 
wejrzeniem młodej kobiety.

Anielka uśmiechnęła się lekko.
-  Niech się pan nie obawia. Michnik prze­

niesiony z Zalesinek, a zresztą on się żeni. 
Niechże więc pan jedzie i wraca. Zapraszam 
pana dc Zalesinek.

-  Ale ona... józia... józiu, powiedz, czy ly 
mi przebaczysz kiedy 1... Czy pokochasz mnie 
znowu... -  Konr?d chwycił opadłą na kołdrę 
rękę żony.

józia spojrzała na męża oczyma, które były 
jak przyćmione, przygasłe gwiazdy i powiedziała 
obojętnie:

- Nic wiem..

K O N I E C

steczkach i w sńcb, za staraniem duchowieństwa 
Zw ózki katolickii j młodzieży Pewnego rodza u prze­
glądem piacy w tym  kierunku był pierwszy Zjazd 
delegatów Związków katolickiej młodzieży dyscezyi 
tarnow skiej, odbyty od 4  do 7 merca w W oli R o ­
dzińskiej pod Tarnowem.

Uczestników Z,azdu było około 20C Jako cel 
obrał rcbic Zjazd podnieść i umocnić chłopców na 
dachu, oświecić ich pod wzglądem społecznym i eo 
spodarczym, zachęcić do dalszej skuteczniejszej pracy. 
W cichem ustroniu rozpoczęto pracę uroczystero na 
bożeństwem w kc ściele, poczem zebrali się nczest

Wieczorom uczestnicy zjazdu wzięli udział w przed­
stawieniu amatorskiem, na którem odeg’ano: „ Jest 
to cnota nad cnotami trzym ać język za zębami" 
i „Po'ska już w cina" ks, Pawła W ieczorka.

W  następne d ii Z uzdu odbywały się poucza 
jące wykłady wraz z żywą d v .k u sją  Pierw szy od­
czyt wygłosił ks. dr Jó z tf  Lubelski, o miłości 
Ojczyzny i potrzebie oświaty. Następnie ks. J  n 
F irtu n a . katecheta z Tuchowa, mówił „o zabawach". 
Po południu znauy przyjaciel młodrieży i diświad- 
czoay profesor p. Kurowski z Tarnowa przedsta­
wił chłopcom całą historyę drzewke, zaczynając od

Odegrano „Kucie kos" z „Kościuszki pod Racławi­
cami" i „Lekarstw o na* w szystko". Tu podnieść na­
leży wielką tuergię i sprawność miejscowego Zw’ą- 
zku młodzieży i bardzo wydatną pomoc tamtejszego 
nauczycielstwa ludowego i pp. urzędników kolejo­
wych Wspólnemi sili mi odegrali oni aż cztery 
sztuki dramatyczne, które wypadły wprost wspa­
niale.

Na zjazd przybył także ko biskup tarnowski, 
który po odprawieniu Mszy św. i udzieleniu komunii 
św. w szystk' m chłopcom przemówił do nich w ser­
decznych słowach.

£jazd młodzieży Katolickiej.
Ażeoy przeciwdziałać demoraiizacyi, szerzącej się 

wśród młodzieży w związku z nieno.rmalnemi wa 
runkami życia w czasie wojuy, powstały po znia

nicy w pięknie przystrojonej sali domu par; fi ilnego, 
gdzie powitał ich podaiosłem i serdecznem przemó 
wienism prezes dyecezyalnego Z rządu związków, 
ks prałat Kasper Mazur, dzięfcu ąo za tak liczny 
udział i życząc Zjazdowi jak największych owoców.

wybrania gleby, sadzenia, pielęgnowania, zbierania 
o worów.

Jeden z uczestników Zjazdu w imienin wszyst 
kich podziękował za pitkny i zajmujący odczyt 
W ieczorem odbyło się przedstawienie amatorskie.



Wolina t a  WiehOilte N iem iecil oddział ro w e rijitó w  i* * i l t e  z bandą bolszewików n  Inflantach ?oi. B a t*

rowmctwa, były g rcż ie  tylko dla bezbronnej lu­
dności, W  każdym jednak razie wojska niemieckie 
i po podpisaniu pokoju niejedną mawiały stoczyć 
walkę z bolszewickicmi oddziałami. Epizody tych

na wschodzie należy zanotować wiadomości, nad­
chodzące obecnie z Rosyi, a świadczące, że i cfi- 
cyolni przywódcy bolszewików szybują się do wzno­
wienia wojny.

co może, aby uniknąć nowych okropności, lecz bę 
dzie to daremne, gdyż będzie ona musiała na nowo 
walczyć.

Zapowiedź tę , już bardziej szczegółową, przy 
nosi następujący telegram agencyi EaY«sa z P e ­
tersburga:

Polityka bolszewików uległa doniosłej zmianie 
Trocki i inni przywódcy bolszewików dążą do po­
rozumienia ze stronnictwami obywatelskiemi i do 
połączenia się z dawnymi sprzymierzeńcami Rosyi 
R .d a komisarzy ludowych czyni wielkie wysiłk 
celem zorganizowania armii i floty. Rząd przygoto 
wuje też apel do finansistów rosyjskich, aby udzielili 
swej pomocy przy odrodzeniu Rosyi,

Komendant w oj3k~>wy obwodu moskiewskiego 
generał idajow. oświadczyć m*'ał, że w przeciągi 
dwóch miesięcy wystawi armię, złożoną z miliona 
lndzi. Generał E r^ rt u w o ln ićy  został z więzień** 
i w stąpił do armii.

W ydział związku szlachty rosyjskiej wręczy) 
generalnemu konsulowi francuskiemu w Moskwie 
dekiaracyę, w której oświadcza się za ponownem 
współdziałaniem z koalicyą.

Doniesienie to potwierdza wiadomość „Vós. Z tg .“ 
że Trocki f*rm uje w Petersburgu oddział wojska, 
kióry ma wkroczyć do Finlandyi, zajmowanej, jak 
wiadomo, obecnie przez w ojska niemieckie. W  ćei 
akcy* mają wspomagać Trockiego Anglie**, który 
pomiędzy Kemem a Kandalakszą urządzili liczne 
składy mataryałćw wojennych, które zaopatrzą od 
d pły Trockiego w karabiny maszynowe, miota ;ze 
min, wszelką breń palną i sieczną, tudzież wo 
wszystkie potrzeby lekarskie. Kilkunastu tficerów 
angidskich, otrzymawszy obywateli two resyiskie. 
znajduje się w głównej kwaterze wojsk Trockiego

Wolna na w aohaiile: U tarczki z bolizewikami n i  Inflantach (Pot Bata)

Na zakończenie zjazdu uchwalono jednogłośnie 
następujące rezolucye:

1 )  Z,azd Związków katol. młodzieży polskiej 
dyecezyi tarnow skiej, zebrany na dwudniowym kursie 
w W oli R od zińskiej, protestuje przecw bo rozdarciu 
naszej Ojczyzny przez oderwanie Chełmszczyzny 
i Podlasia i dc maga się całej Polski wolnej, nie 
podległej i zjednoczonej.

2 ) Zjazd Związków katol. młodzieży polskiej 
w Galicyi przesyła braterskie pozdrowienie mło­
dzieży polskiej jod  zaborem pruskim i rosyjskim.

3) W yraża hołd i cześć najgłębsza Księżom 
Biskupom i przyrzeka synowskie posłuszeństwo.

4 ) Uchwała zwalczać pijaństwo, a popierać prze 
mysł i haudel polski.

5 ) W zyw a w szvstką młodzież polską do orga- 
ń zow aca się w związki, oparte na zasadach ka 
tolickich. ___________

Wojna na schedzie.
Państw a centralne zaw arły wprawdzie pokój 

z Rosyą, ale walki na wschodzie bynaimniej nie 
ustały. T raktat pokojowy, podpisany przez oficyal- 
oych przedstawicieli rządu bolszewickiego, nie wpły­
nął bynajmniej na postawę band bolszewickich, Które 
usiłowały staw ić opór posuwającym się wojskom 
niemieckim, zarówno w prowincyach nadbałtyckich, 
jak i na Ukrainie. Naturalnie zaimprowizowana 
w ten sposób prziz bolszewików „obionaw me mo 
gła powstrzym; ć marszu w ojsk niemieckich. Choć 
nieraz ni*źle uzbrojone, ałe zdemoralizowane bandy 
bolszewickie, pozbawione przytem jednolitego kie-

V t ] U  B f j f a d  o i s ia  :;,A e ro p l» n j in iim io a e  przez bolizenUZw w W innicy (W oj, lv»C . p r u  }

walk, toczących się obecnie na wschodzie, przodsta l \: Według telegram*’, boraspoedenta „Daily News“ 
wiaja zamieszczone w dzisiejszym numerze fotografie, z Mcskwy, nadanego dnia 9  kwietnia, wypowiedzią!

W  związku z temi „uieoficyalnemiw walkami Lenin mowę, w której oświadczył, że Rosya czyni
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Tragiczna noc
ThmaacryN z francuskiego: Marya Segeny.
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Oktawiusz słuchał z największem zdziwie­

niem Pewność siebie i zuchwałość Lopeza za­
stanawiała go i pomimo woli imponowała.

-  Nazajutrz po zaproponowaniu Frankowi 
małżeństwa ze swoja córką -  ciągną! dalej Lo­
pez -  pan de Compans udał sie do pana i uczy- 
nu panu propozycyę, którą ze wszelkich wzglę­
dów powinien pan był przyjąć

jaką propozycyę? -  zapvtal Oktawiusz.
-  Pan de Compans ofiarował panu milion 

franków, które powinny były panu pomódz do 
rozwinięcia własnych inferesó1' i utworzenia so­
bie poważnej finansowej karyery.

-  A więc?
-  A więc, pan się zawahał; wplał pan iść 

za głosem Sylwii, rrów-ącej par.u o miłości, 
szczęściu i zapomniał pan p wszysikiem, aby 
myśleć tylko o przygotowaniu ucieczki, która 
ustaloną jest na noc dzisieiszą Czy nie dobrze 
jestem poinformowany, kochany panie?

Oktawiusz ergnął si'nie i iuż o'wieral usta, 
aby coś odpowiedzieć, kiedy Lopez powstrzymał 
go energicznym ruchem ręki.

-  Nie powiedzklem jeszcze wszystkiego! -  
rzekł spokojnie Niech mnie pan wysłucha do 
końca, a potem osądzi pan sam, co mu dalej 
czynić wypada.

Zapanowało krótkie milczenie. Lekki rumie 
niec wybiegł na twarz Oktawiusza, serce jego 
biło niespokojnie w pie stach. Nie mogąc oca- 
nować zdenerwowania, niecierpliwym ruchem 
uderzał nogą o posadzkę.

-  la wcale nie potępiam myśli porwania 
panny Sylwii de C- mpansl -  odezwał się w końcu 
Lopez -  Ta ucieczka jest dobrym środkiem do 
zerwania projektowanego małżeństwa i to ped 
tym względem tylko pochwalić mogę. że się 
pan na to zdecydował. Ale proszę przypuścić 
rzecz podobną. Znajduje sie pan naprzykład 
w Szwajcaryi, gdzie spędza pan pierwsze dnie 
miodowego miesiąca i nagle, pez ża lnego przy­
gotowania. dochodzi do pana wiadomość, że 
pan de Compans zawiesił wszystkie swoje wy- 
ptaty i jest kompletnie zrujnowany. No i cóż 
panie Oktawiusza? jakże wówczas zachowałby 
się pan wpbec panny Sylwii, którą pan skom- 
prpmifpwał i zniesławił na zawsze, a która po- 
wodowana ślepą miłością zawierzyła panu, jak 
samej sobie. Zdaie mi się. że pomimo wszystko, 
byłby pan zmuszony sie z nią ożenić, nieprawdaż?

Podczas kiedy Looez mówił Oktawiusz uczuł 
zimny pot występujący mu na czoło: śmiertelna 
bladość oblekła jego twarz, a spojrzenie jego 
rozgorączkowane i pytające zatrzymało się na 
twarzy mówiącego.

Ale prędko otrząsnął się z tego wrażenia 
Ironiczny uśmiech prawie natychmiast ukazał 
sie na iego nsiach i wzruszając ramionami, wy­
rzekł pogardliwie:

-  Ta uwaga byłaby godną rozstrzaśnienia, 
gdyby nie pochodziła od przyjaciela rrojego ry­
wala. Ale dlaczegóż pan pragnie, abym się oba­
wiał katasiroty, której on sam zdaje się wcale 
nie lękać i jakież są powody, dla których mógł­
bym powątpiewać o solidności syfuacyi matę 
ryalnej pana de Compans, kiedy znowu, o ile 
się nie mylę, pan sam nie wątpi ani na chwilę.

Lopez przytaknął ruchem głowy.
-  Rzeczywiście -  odparł - uwaga pana jest 

słuszna, chociaż pomylił się pan co do znaczenia 
moich s?ów. Sytuacyę finansową pana de Com­
pans znam doskonale, jest bardzo pewna. Po- 
siaaa przeszło trzy miliony frar.ków i nie są­
dzę, aby jaka przewidziana katastrofa mogła go 
z nich obedrzeć.

-  A więc? — zawołał Oktawiusz Gaudin, 
patrząc trvumfująco w twarz Lopez3.

-  A jednak pomimo to, panie Gaudin, czuję 
się w obowiązku csfrzedz pana, właściwie po­
radzić, abyś się powstrzymał ze swoimi zamia­
rami.

-- Doprawdy?
-  Niech pan chociaż zaczeka dni kilka.
-  Takie jest pana zdanie?
-  Daje panu na to moie słowo honom.
-  1 pcdczas kiedy ja czekać będę -  zaśmiał

się ironicznie młody człowiek -  pana protego­
wany poślubi moją narzeczoną, czy nie tak 7

-  Kto io panu ppwiedział?
-  Więc nie?
-  Zdaje mi się, że się wyrażam dosyć ja- 

snpl -  odparł zimno Lopez.
-  A przecież dzisiaj wieczorem pan de Com 

pans przedstawia swoim gościom doktora Franka 
jako narzeczonego panny Sylwii.

-  Rzeczywiście.
-  lesf to krek potwierdzający tylko moje 

przypuszczenia. Takie publiczne przedstawienie 
ićwna się podpisow' konirakta maiżeństwa.

-  jeżeli ktoś chce tak to sobie tłumaczyć! 
odparł Lopez spokojnie.

-  Czy więc pan sądzi, że doktor Frank może 
lojalnie przyjąć podobną sytjacvę> jaka mieć bę­
dzie miejsce dzisiaj wieczorem, ze stanowczą 
wolą odrzucenia następnie ukłauów zjwartych 
z panem de Coimans?

Lopez ujął rękę Oktawiusza i wpatrzył się 
w niego giębokieni spojrzeniem.

-  Panie Gaudin -  rzekł - nie mogę w ża­
den sposób powiedzieć panu obecnie nic wię- 
ce| i żałuję tego mocno. Winienem był wyjawić 
część prawdy i tę wyjawiłem już par.u. Teraz 
jest pan wolny, nie mam nic więcej do doda­
nia i uczyni pan to, co sam uzna za stosowne. 
Ale powtarzam panu raz jeszcze -  doda! ści­
skają: serdecznie rękę nuodego człowieka -  
niPi.h się pan dobrze zastanowi nad !■ m, co pan 
zamierza uczynić i niech pan nie lekceważy rad, 
jakie panu datem dzisiaj.

OklaWiUSZ pO^Stał.
-  Debrze 1 -  wyrzekł zimmm tonem -  Prze­

konam sie jutro, panie Lopez, czy słuszność była 
po pa< a stronie. Ale do tego czasu nie zmienie 
nic w swoich planach.

lak się panu podoba.
-  Chciałbym tylko wiedzieć, czy pan doktor 

F^ank nie uchyli się przed rnojem żądaniem, je­
żeli za dni kilka będę chciał się z nim w:dzieć?

-  Ależ oczywiście, ob iecję io panu.
Może rui pan to poręc/yć słowem hono­

ru 7 nalcgął miody człowiek.
-  Moięm słowem i jego równieźl - odparł 

poważnie don Lopez.
-  To mi wystarcza A więc do jutra, dobrze?

Do jutra.
Oktawiusz pożegnał don Lopeza i wyszedł.
Zaledwie drzwi się za nim zamknęły, kiedy 

Lopez pcbegl do Franka, oczekującego w diu- 
gim pokoju na rezultat tej rozmowy.

-  No i cóż? zapyiał Frank, ujrzawszy 
przyjaciela

-  Wszvsiko jest na najlepszej drodze! -  
odparł Lcpez z ożywieniem -  Mamy czas do 
jutra.

-  Czy pan jest pewny, że uda się panu dzi­
siejszej rocy?

-  Tak, jeslem tego pewny.A wiec wychodzimy teraz, czy tak?
Naiychmiastl Nie mamy. mój kochany do 

kforze, ani chwili do stiacenia.
Powóz Lopeza oczt kiwał przed domem, i sztan- 

gret otrzymawszy rozkaz ius?ył wyciągniętym 
galopem, drogą prowadzącą do willi Bierres

Podczas drogi obydwaj towarzysze, każdy 
zajęty swojemi myślami, rrie odzywali się wcale 
do siebie

Kiedy stanęli na miejscu, zabawa wrzała w ca­
łej pełni. Salony przepełnione były wykwintną 
publicznością, na wszystkich twarzach jaśniała 
wesołość i zadowolenie. Bankier de Compans 
umiał podejmować i olśnić swoich gości.

Oczekiwaro lylko na Franka. Kiedy staźący 
oznajmi! jego przebycie, ruch jeszcze większy 
uczynił się na sali

Uistorya jego m aleństw a z córką bankiera 
wydawała się dotad baiką dla wszystkich i cie­
kawość, więcej może, niż nadzieja zabawy, zgro­
madziła iu ten tłum żądny nowej sensacyi i wzru­
szeń.

Nikt nie chciał wierzyć, aby podobny związek 
mógł być traktowany na seryo przez barona. 
Wvdawało się wszystkim rzeczą nieprawdopo­
dobną i romantyczną, aby bankier de Compans 
oddawał córkę swoją człowiekowi nieznanemu 
jeszcze wczoraj, bez majątku i bliższej rodziny.

Kiedy Frank wszedł dc salonu, wszystkie 
ocz\ z ciekawością zwiócily się na mego.

Pierwsze wrażenie, jakie ucz>mł, było bardzo 
dodatnie.

Frank był blady i wzruszenie malowało się 
na jego twarzy, a przytem tyle miał w sobie 
wrodzonej dystynkcyi i prostoty, żc odrazu pod­

NOWOSOl ILU M h‘"W \P L l i  lb

bił wszystkie serca kobiet i zyskał sympatyę 
rrężczyzn, zgromadzonych u pana de Compans.

Bankier żywo podszedł ku niemu, ujął go 
za rękę i przyprowadzi do Sylwii.

Wsjyscy odczuli, że ta chwila by:a decy­
dująca i spojrzenia rozciekawionych kobiet bieg y 
rozgorączkowane ku młodej oarze.

Sylwia również była trochę blada ale siłą 
woli, którejby się nie powstydzi! najsilniejszy 
mężczyzna, potrafiła uśmiechnąć się do Franka 
i powitać go prawie serdecznie. Najpoważniej­
sza więc chwila przeszła w naturalny sposób 
bez żadnej niespodzianki.

Pan de Compans czul się bardzo zadowo­
lonym i szczęśliwym, twarz jego błyszczała râ  
dością i uśmiech tryumfu zawitał na jego ustach.

-  Czy jestaś sam? zapylał po chwili 
Franka, badawczem spojrzeniem obejmując zgro­
madzonych, którzy grupami przesuwali się pc 
sali.

-  Nie -  odpowiedział miody człowiek. - 
jest ze mną moj przyjaciel Lopez.

-  Czy będę się mógł z nim widzieć?
Za k łka minut.

Pan de Compans uśmiechnął się życzliwie 
do Franka i pozostawił narzeczonych samych.

Sam zaś udał s>ę za poszukiwaniem to­
warzysza swojego przyszłego zięcia.

Lopez miał ważne powody towarzysząc Fran­
kowi na tę zabawę. Zaledwie d o w ó z,  przywo­
żący ich, zatrzymał się przed jasno oświetlcną 
willą bankiera, opuści! on przyjaciela i szybkim 
krokiem skierował się do małego domku, znaj­
dującego się na samym końcu parku, zamiesz­
kałego oddawna przez Pzskala.

Czy prędko zobacz1 pana? -  zapytał 
Frank, rozchodząc się z Lopezem. 

ę§g|Za kilka minut.
Rola, którą gram tu dzisiaj, ciąży mi nie­

wymownie wyrzekł Frank zmęczonym gło­
sem -  i chciałbym jak najprędzej zrzucić ją 
z siebie.

-  Bądź cierpliwym, Fianku Tej nocy wszy­
stko zakończyć się musi -  odpowiedzią! Lopez, 
ściskają: ze wzruszeniem jego rękę

-  A więc na pewno zobaczę pana 7 na­
legał jeszcze Frenk niespokojnie

Jeżeii po upływie godziny nie zobaczysz 
mnie w salonach, postaraj sie uwolnić w taki 
sposób, aby nikt nie zauważył twojego wyjścia 
i przyjdź do mnie. Wiesz gdzie masz mnie 
szukać.

W kilka minut Lopez staną* przed domkienr 
w którym mieszka! Paskal.

Domek ten niegdyś musiał mieć lepszy i wy­
tworniejszy wygląd i służył mieszkańcom willi 
Bierre, jako miejsce wypoczynku i ucieczki przed 
letnimi upałami. Ukryty byl bowiem cary w c.e' 
niu wielkich drzew, otaczających go dookoła.

Tam mieszkał Paskal od owej tragicznej 
nocy, podczas klórej zbrodnia spełnioną zo­
stała.

Przed chwilą jeszcze odwiedzi! domek słu­
żącego bankier de Compans, z którym miał do­
syć długą rozmowę. Bankier wytłumaczył Fta- 
skalowi, że nareszcie bedą uwolnieni na zawsze 
od wszelkich niepokojów i pod wpływem tej 
dobrej wiadomości służący pozwoli! sobie ns 
obfitazy, niż zazwyczaj obiad, w którym dużą 
rolę grało stare, mocne wino, do tego stopnia, 
że kiedy wsta* od stołu, nogi dosyć niepewnie 
chwiały się pod nim, a umysł jego był mocno 
przyćmiony.

Miał jeszcze "eonak na tyie przytomności, 
że rozpalił w jednym z pokoi dolnych dobry 
ogień na kominku, poczem usiadł wygodnie 
w obszernym fotelu i paląc fajkę, odcat się bło­
gim rozmyślaniom. Paskal teraz byl zupełnie 
szczęśliwy WszystK e niepokojące myśli, drę­
czące go od lat tylu, rozwiały się Jaleko pod 
wpływem zapewnienia, jakie mu dał pan de 
Compans i teraz mógł już bez troski marzyć 
o przyszłości, przedstawiającej mu się w ró­
żowych kolorach. O tem, że przed niedawnym 
czasem zamordował własnego brata, ojca An­
drzeja, nie myślał wcale.

Odpoczywając tak w fotelu i grzejąc nogi 
przy sutym ogniu kominka, Paskal nie byl 
wcale podobny do dawnego ponurego i zawsze 
podejrzliwego człowieka. Duża twarz jego roz­
jaśniła się, bruzdy, przecinające czoło zmniejszyły, 
a w oczach błyszcza! blask tryumfu i zado­
wolenia.

(Ciąg dalszy nastąpi).]
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Ucieczka z niewoli rosyjskiej.
Pot y t jeńców austryackich w niewcli ro3y jskiej nie 

nalegał, zwłaszcza w początkach obocnaj womv, by 
naimniej do przyjemności. Moskale, pewni jeszcze 
wówczas zwycięstwa i mający nadzieję bardzo ła­
tw ego dostania się nawet da W iednia i Borlina, 
obchodzili się z w zięty ai do niey/uli dinerami i żoł 
nierzami niezbyt względnie, nic też dziwnego, ze 
wielu z nich, trawionych tęsknoty za rodzumym 
krajem, nie zważając na trudności, jakie mają przed 
sobą, próonw lo ucieczki z pod czum*go oka car­
skich sieDaczy.

J c d ir v m  z nich był kapitan austryacH ej artyleryi, 
Gwida B retter, internowany jako jeniec wojenny

U e le o ik *  s  n iew oli r o i m k l e ) :  K ipitan  O Bretter.

w Astrachanin. Już w roku 1916  udało mu się 
u jść z miejsca tymczasowego zamieszkania Krok: 
swe sk ie iow tl przez Tu^cyę i Persyę, niestety usi­
łowania się nie powiodły. Nie zrażony niepowo­
dzeniem, przy następnej próbie obrai kierunek wprost 
przeciwny, bo drogą na Fnland ye. Tutai znowu 
are-ztowany, przewieziony został do Petersburga, 
gdzie, jako politycznie podejrzanego, trzymano go 
przez czterdz eści dni pod strażą. Ale i tu niepo- 
wodzome nie ostudziło bynajmniej chęci powrotu 
do ojczyzny. Tym razem zamiar się powiódł. Przez 
F  nlandyę i Szw ecyę dostał się kapitan B retter  do 
Niemiec, a stąd do A ustryi. Było to szós:e z rzędr 
przedsięwzięcie, tym razem uwieńczone pomyślnym 
wynikiem.

w Pol. Ostrawie na Śląski
Dla ratowania ich musi b y ć  zebrane 

w najbliższym czasie:

100.000 koron
na szkołę wydziałową im .T. Kościuszki. 

Pieniądze na ten cel przesyłać należy 
do Banku rolniczego w Cieszynie

(na Górnytn R yn ku  12).

H o iilrs rg » fą « o  w alki na la o k o lz l a :  O rn e. Szkotow w żytych Ho meneli pod Bepsom j (Fot Bule

Hosatrsygafąe* walki na (wakaSala Zdobyt. p~»e» Fiemcdw d rog . w  odcinka B -panm e-A rras. 'F o t  Bnf-

Beiatrsygafąee wsikl aa Sai •ńuy angielscy w z ęci do nic woli po przeUmania (ronta ca  zacbrfd d 
S t . (Jnentir (Fo t. Bufa)
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Zaczęliśmy więc kwiecień 3amemi niespodziankami 
nic też dziwnego, jeśli z niemi przez cały miesiąc 
będziemy mieć do czynienia.

Jeż meteorulog poeta powiedział swego czasu, żc 
„Lwiecicń plecień, bo przeplata trochę zimy, trochę 
lata", a jak gdyby na potwierdzenie tego, mieliśmy 
jnż ciepło i zimno, deszcz, grzmoty a no wet p>.nny, 
z których j^dun s rzaekał na Zwierzyńcn słnp tele­
graficzny, prawdopodobnie aby dać wyraz swemu obu­
rzeniu, że teraz telegrafy, choć pcsłrgnją się elektry­
cznością, fankcyonnją iak ospale, że jń j poprostu 
wstyd przynoszą 1 Śniegu natomiast dotąd nie zano­
towano, ale nie je s t bynajmniej wkluczouem, że mo- 

• żemy go mieć jeszcze w d.ugiej połowie kwietnia, aby 
i zim” nie była pokrzywdzona w swych słusznych 
prawach i aby stało się w myśl wyżej przytoczonych 
słów meteorologa poety.

I  to będzie znów kwietniowa niespodzianka dla 
tych, którzy ciepłe płaszcze i futra, o ile je  jeszcze 
mają, pochowali na lato, lub umieścili w lombardzie. 
Ten drugi sposób przechowywania zimowej garderoby 
przez czas letni jest bardzo praktyczny, napotyka 
przecież na pewne trudności. Kraków, choć ma pre- 
tensya do nazwy wielkiego miasta, ma właściwie tylko 
dwa publiczne humanitarne zaMady tego rodzaju, choć 
zdsłoby się ich więcej. Niechaj byłoby ich tyle. ile 
jest dziś kinoteatrów, bo tych znowu jest stanowczo 
zadużo. Dwa, ale porządne, wystarczyłyby znpełnie. 
Ostateczni,i, możnaby od biedy dodać jesreze trzeci, 
z programem wybitnie kryminalno senzacyjnym, aby 
i przyszłe pokolenia rćżnycn rzezimieszków, kieszon­
kowców i włamywaczy nie było pozbawione „nauki 
poglądowej, na którą obecni" taki nacisk się ogólnie 
kładzie

Są wprawdzie w Krakowie, jąk zresztą i w każdem 
innenł mioście, lombardy pobątne, nie ^oncesyonowane 
ale są to z zasaly jaskinio rozboiu, lichwy i wyzysku, 
tem dotkliwszego, iż uprawianego u a najuboższej 
klasie.

Ale to do niespodziane!; nie npleży.
Niespodzianką natomiast, niezbyt wprawdzie miłą, 

był zupełoy brak chleba i mąki. Podwoje składów 
mąki i piekarnie zamknięto na dwa spusty, a głodnym 
i ciekawym, kiedy się mogą spodziewać, odpowiada 
się stereotypowo:

— Aż mąka nadejdzie!
— Kiedyż to może mniej wiecej nastąpić?
— W rraju!...
Ponieważ zaś wiadomo ogólnie, co u nas oznacza 

wyrażenie „w maju", nikt nie wie, czy kpią z niego, 
czy toż traktują go na servo, jako prawowitego po­
siadacza urzędowo wystawionej kurty mączi.c • chle-

I  ja  i cały mój fraucymer przez dwa tygodnie, 
jakie nas dz:elą od świąt Wielkanocnych, uganialiśmy 
za mąką i chleben. po całym Krakowie, niestety, 
każdym razem wraesło się z kwitkiem i ową majową 
obietnicą. A cóż nam z mąki w maju, jeżeli nam się 
chce jeść w kwietniu, a „maciek" mruczy coraz gło­
śniej i energiczniej, upominając się o swe prawa.

Uczono nas swojego czasn o miłej zgodzie i har­
monii członków ciała ludzkiego, zoate ą ych pod kie­
rownictwem żołądka, będącego pewnego rodzaju piecem, 
ogrzewającym cały ten skomplikowany cielesny me­
chanizm. I  jak*e on ma fankeyonować normalnie, 
jeżeli ów piec nic otrzymuje odpowiedniej ilości pa­
liwa, a jeśli je  jnż destanie, to w stanie takim, że... 
pożal się Bożel... J,dna ze znajory h pań, która 
w miejskim sklepie nabyła pewne omntam mąk:, gdy 
z niej chleb upiekła, przyniosła kronikarzowi kawałek 
na dowód, że nie miał raeyi, rozpist 'ąc się w swtrm 
czasie o jego „kanarkowym" wyglądzie. Był on bo 
wiem pięknie majowo zielony.

By sobie ze mnie zażartować, powiada:
— N o! A cóż teraz z owem prńikiem „żółtem 

niebezpieczeństwem * ...“ Ten chleb jest przecież zie 
lony 1

— Tak 1... To widzę — ja  jej na to — ale mimo 
to twierdzę, że żółte niebezpieczeństwo nie jest w da 
nym wypadku wykluczone, zwłaszcza, jeżelt pani ła­
skawa ma zamiar zjeść ten chleb... To jest, o ile się 
nie mylę, mąka z boba, a on nie dzieła zbyt dobrze 
aa organu trawienia! . .

To była dla niej prawdziwa niespodzianka. W  dzia­
łem, że słowami memi zabiłem je j klina, ieśli nie 
w głowę, którą miała zapchaną jaz innymi U .potami, 
to przynajmniej w żołądek, nejniewinniejszą ze wszyst­
kich części ciała, a przecież, skutkiem wojny, cier 
p V ą  z nich najbardziej.

„Cierp ciało, kiedy ci się chciało". Tak mawiali 
nasi ojcowie i może wtedy mieli racyę, ale cóż dziś

winien żołądek, bez którego organizm jest jako lampa 
bez knota i olejn... C i pracuje ciężko, ale nie dla 
swej przyjemności, lecz pro pnblizo bono, dla resz y 
organizmu i dlatego z łaguje na to, by go wziąć 
w opiekę i nie pozwolić mn tak cierpieć.

Wychodząc z tej zasady i będąc zawrze, nawet 
i w przedwojenny h czasuh, trsk liw y n  oph Juncm 
„żywiciela" mego kronikarskiego organizmu, wylrahm  
się na poszukiwanie jabieiś miarodajnej osobistości, 
która, na razie bodaj słowemi, mogłaby rozprószyć 
owe czarne chenry, jakie gromadzą się nr, naszym 
horyzoncie aprowizacyinym.

Ati.i- m widocznie szczęście, spotkałem bowiem 
pewnego dostojnika, zajmującego się właśnie aprowi- 
z”cy?, co mu nawet doorze rubi, jeśli się tylko spo- 
glądrie na jego okrągłą, prawdziwie przedwojenną 
peryfasyę i amelsko uśmiechnięte oblicze.

Gdym go zagadnął i wyłu z<zył, o co rai sięw n- 
ściwie rozchodzi, opowiedział mi długo i szeroko o tem, 
co to magistrat dla dobra ludności już chciał zrobić, 
a co jeszcze zeihze, na moją zas uwagę, że woleli­
byśmy widzieć raczej, co zrobiono, a nie co chciano, 
odpaił:

— Wam to łatwo mówić i krytrkować. Wystarczy 
na ra^ie, że się coś chce zrobić, reszta pizJ jdzie potem 
sama ze siebie.

— A1* chyba radca dobrodziej przyzna, że jest 
ile... — ja mu na to.

— No, dobrze nie jest, ale aby miało być już 
tak ile , tego nie powiem 1 Ja  tam na braki nie na­
rzekam (w tem miejsca poklepał się z uczuciem po 
swym okrągłym żywocie..) przestaję na małem, a iefli 
mi czego braknie, p"wianam sobie, że tak być m usi! 
N e tak, iak wy! N.ech t jlk o  przez tydzień braknie 
mąki, jnż wszyscy ludzie na magistrat, tak jakby on 
mąkę robił T zeba było powiedzieć przed dziecięciu 
laty, że będzie wojna, a sam byłbym na pełnej Radzie 
postawił wnius^k, aby nstanow.ć u nas posadę biblij­
nego Józefa kióryby nam budował spichlerze i gro­
madził żapasy na czarną gadzinę.. Dziś jnż późno. 
Dziś trzeba być z t 'g o  zadowolonym, co ntm dadzą.

— Jakżo możemy by ć zadowoleni, skoro nic nie 
dają?

— H n !...  Widocznie sami nie ma;ą !...  Ale ja 
panu powiem coś w sekrecie, bo mam do pana z..oranie 
i wiem, ża mńo pan nie zdradzi... Czeka ras niespo 
dzianka!

— Czy być może?... Jaka?... Może koniec wojny
— Tjgo nic wiem, gdyż, jak pan wie, w wieltą 

politykę się nie brwię i nigdy nie bawiłam, m>jąc 
dość kłopotów z prywatnymi swymi interesami, a ra 
sztę wolnego czasn poświęcając sprawom miasta. To 
oann jediak powiem, że w najbliższym jnż czasie 
bodą zniesione karty na chleb i mąkę, a każdy będzie 
sobie mógł zakupić tego artykrła ile ma się tylko 
zcctce i s podoi a.

—  A gdzie?
— Glzieżby!.. W  składach mąki i piekarniach!
— A po cenach?
— Naturalni® maksymalnych, wyznaczonych przez 

wiedzę
— A skąd, prcs:ę kochanego raucy dobrodzieja, 

będą ową mąkę pobierać owe składy i piekarnie?
— Skądżtby?.. Z odpowiedniej centrali I
— Bardzo ładnie 1 .. A cóż będzie, jeżeli owa 

centrala nie da nic?... Któż się wówczas o to npomii? 
Mag'strat jest władzą, z którą nawet centrala musi 
sie liczyć do pewnego stopnia, a iak trudno w drodze 
urzędowej ccś stam ą i  wykołatać. . Coż to będzie 
dopiero, gdy wejdą w grę prywatni oćborcy...

— W  każdym razie beidzio magistrat miał spokój, 
nie będziecie bow:em mogli narzekać, że to jego wina, 
iż mąki brak

— To prawda!...
— Pozatem rozwinie s'ę wolny hauder i kenku- 

reneya. która mnsi wpłynęć na obniżenie ceni
— W  to już nie wierzę I... Dotychczasowy po 

kątny handel zamieni się może pod pewoym w życiem  
na wolny, aie ltdaość nic na tem nie zyska! Będzie 
można kupować wszędzie, ale nia będzie tego, co 
mnłna kupć... Co najwyżej znów kilka mądrycn je ­
dnostek, które U" 5 sią chodzić ktlo interesu i potrtfią 
sobie zd,być względy u panów z centrali, zrobi mi­
liony, a reszta zajdzie ao rol; parobków, skazanych na 
to, bv pracowali nad tem, aby im te miliony rosły. Nie 
trzeba było z początku prowadzić rekwizycyi i tworzyć 
centrali, ale zaraz wówczas pozwolić na wolny handel, 
jednakowoż z ograniczeniem wywozu, by w ten spo­
sób utrudnić spekulantom ogałacunie kraju z najnie 
zbę^niejszych prodnktów, a dziś byłoby z pewnością 
i na ■ z aj, niż iest... Teraz jnż zapóźno na zezwolenie na 
wolny Handel tem, czego niema!... Z próżnego i Sa­
lomon nie naleje 1

— Ja  tam, mój kochany panie, tak się na tę 
sprawę pesymistycznie nie zapatruję, jak pan, choćby 
tylko z tej racyi, że magistrat pozbędzie się jednego

kłopota. Wydawać kartki na chleb iub mąką, to 
gl .pstwo, grunt, aby była ta mąka, a z niej chleb... 
Oltąd o to nas głowę boleć nie potrzebnje...

— Pod tym wzgięlem, przyznaję kochanemu radcy 
dobrodziejowi nijzcpełnieiszą raić yę. Jestem najmocniej 
przekonany, że wszyscy magistraccy dostojaicy, od 
największego do najmniejszego. nie mieliby nic prze 
ciw temn, gdyby wogóle uwolniono ich od wszelakich 
kłopotów, połączonych z ich urięło  wanien: br brali 
nadal pensyo, a do biur: przycnodzili by się napić 
herbatki, wypalić cy g a ro , przeczytać gazetkę, peroz 
mawiać, a potem. .  gdzie oczy i węch poniosą!

— Zresztą, by pana uspokoić, dodam, że jest 
faktem nrzędowo stwierdzonym, że mąka z Ukrainy 
nadejdzie w maju i to w ilości oz saastu milionów 
pndów, po cenach bardzo przystępnych, bo p’ę i i sześć 
rnbli sr, pad, zuleżnie od jakości. Będzie więc z czego 
piec ch’eb, nr który już nie będzie trzeDa kartek,. 
Choć z pana taki pesymista, jeszcze się pan przekona 
i przyzna mi racyę'

— Dałby to pan Bóg, aie ja  ,jni jestem taki nie­
wierny Tomasz, żo dopóty nie uwierzę w ową mąkę, 
chrćby ją  nie jedna, ais pięć nawet ekscellencyi obie­
cywało, dopóki je j nie zobaczę na właone oczy, a po­
tem nie skosztuję... Tyle razy była jaż figa z naj- 
solenniejszych o lie tcc , że nic cbyba dziwnego, jeżeli 
się dziś każdą przyjmuje z pewrą rezerwą, jeśli nie 
niedowierzaniem 1

Ciyli, inaemi mówiąc fiowy, „baba z wozu, ko­
niom lże j". Migistrat pozbędsie się kiopotn, a ludności 
zostawi się wolią rękę. Niechaj każdy sam się stara
0 to. aby mu nie brakło tego, czrgo potrzebn e.

To tylko bieda, gdzie się starać i u k r g j?  Osta­
tecznie i dziś za dregie pienia ize otrz'm a się mąki
1 chleba ile się zrpragnie, jeśli więc po zniesienia 
kartek ma być nadal tak samo, w takim razie nie 
widzę w tem żadnego dobrodziejstwa dla ludności, 
ani poprawy dotychczasowych, opłakanych stosunków.
B.rtzie to, co uąjwyioj, z jednej strony odciążenie 
„przepracowanego" magistratu, z drugiej zaś oddanie 
całego ogćln na łaskę i mełaskę żywnościowych spe­
kulantów, którzy odtąd publicznie będą wykonywać 
swe oraktyki.

C y  lepiej je s t z cukrem, kaw z, herbatą, naftą 
i t. d 5...

I  tak więc źle i tak nie dobrze. Chućby nawet 
ta niespodzianka zamień la się w fakt dokena ny. 7,by 
t l i *  n?s nie uraduje. Tego przynajmniej zdania jest 
kronikarz. Są może ladzie, którzy mysi? iuaczei, ale 
to in  wolno

Ta kwestya mączno-chlebowa bardziej mi wlazła 
w głowę, ni* niejednemu z naszych domorosłych stra- 
tegików owa kolnbryna, którą N'emoy z oddiLnia 
stu dwudziestu kilometrów ostrzeliwnją Paryż. To 
była prawdziwa niespodzianka dla wszystkich, zajmu­
jących się prowadzeniem wojny. Przy tej sposobności 
pokaziło się, żr u nas co dragi człowiek to urodzony 
artylerzysta, a przynajmniej co trzeci mógłby zupfłni« 
łatwo fankeyonować jako rzeczoznawca w tym kie 
runku. Na ten temat toczono zaciekłe dysknsye, w któ­
rych wentylowano zasady balistyki i orzeczono osti 
teczuie, że to jeszcze nie koniec, gdtż wkrótce po 
jawi się działo, którego pociski nieść będą z pod 
Beil.na, v a  Paryż lub Lradyn do Nowego Yorku 
albo Waszyngtonu. Wówczas zmięknio ruro W Łonowi 
i odejdzie go ochota do daŁzego prowadzania wojny 
F  tzchodzi się tylko o jeden burdzo mały drobiazg. 
Trzeba aby ktoś skonstruował coś podobnego. Ale 
taki chyba się znajdzie, o ile, broń Boże. wojna się 
tym 3rasem nie skończy. Na, dobrych clęMach i dziś 
nikomu nie zbywa, tak, jak i dawniej, gdy żył ów 
starożytny filczcf, który zobowiązał się poruszyć 
z posad ziemię, byle tylko dano mn miejsce, gdzieby 
mógł stanąć i odpowiednio się oprzeć. Jeśli tego nie 
dokonał, to t?lko dlatego, iż odpowiedniego miejsca 
nie znalazi W danym zaś wypadku z brakiem misisca 
liczyć się zupełnie nie potrzeba i to ułatwi wynalazcy 
bardzo zadanie. Kronikarz zac: ął sobie także nad tem 
hmaó g owe. ale *raei przyszedł do przekonania, że

nie jego fuch D ił wiec armacie spek^j ale gotów 
jest każdej chwili poprzeć wynalazcę gdyby się przy 
padkowo znalazł, w zrealizowania proektn, ale tyiko 
meralnie, g lyż z materyulną kwestyą w tym miesiącu 
je s t u niego bardzo krncho, co nie jes t i nie było 
bynajmniej niespodzianką.

Ostatecznie -zniesienie kart chlebowych może wpły­
nąć tylko dodatnio na kwestyę papierową, która 
z diia na dzień staje się cc raz powaźa!ejszą. Wyda­
wnictwa dzienników i pism peryadycznych odczuwają 
ją  zwłaszcza bardzo boleśnie nie tyle na swej skórze, 
ile na Kieszeni.



Wybory do Rady Stanu Królestwa 
Pdisniugo.

W  dniu 9, b. m. odbyty się' w K ro lestw e P ol­
s k ie j  wybory do R u ly  Stanu. Pop*z°dziła je  akcya 
przygotowawcza drni komitetów w yborczych: Koła 
międzypartyjnego i Związku budowy państwa pol­
skiego. W jb c y  zatem odbyły się pod w y n źiem i 
hastami pnlitycznemi dwu tych ugrupowań. L-.bia 
nie sejmików powiatowych, zgr pow»nych w czter­
nastu okręgach, miały do wyboru szereg kandyda 
tów, należących do Koła międzypartyjnego, bądź 
do Związku ludowy państwa polskiego, bą< ź bęz 
partyinych. W yniki wyborów stwierdziły, żo do 
Rady stanu większością głosów wybrano przedsta 
wicieli Koła międzypartyjnego wysuniętych przez 
centralny kom itet wyborczy. W  nitki ćrvch okręgach 
wybory miały p iz t l  eg r^ywiony, do czego w zna­
cznym stopniu przyczyniła się a g ita c ja  przedwy­
borcza obu kom itttów .

W y n k i wyborów do Rady Stanu przedstawiają 
się iak następu je:

Oitręg I ,  warszaw ski: Antoni M aiylski Ł isz -  
czewski, obywatel ziem eki; Z -gmunt Chrzanowski, 
obywatel ziem ski; Jan  G^abowicz, ziemianin.

Okręg II .,  siedlecki: Sctf«n Budzyń ki, obywatel 
ziem ski; Stanisław  Chaniewski, obywatel ziem ski; 
W ładysław  Scup, naucz^iel.

O sręg I I I , łom żyński: Zygmunt Chrzanowski, 
obywatel ziem ski; Józef Jabłoński, obywatel ziem­
sk i; Leon G iscicm

Otfręg IV ., ciechanowski: Damian Gniazdowski, 
obywatel z .em ski; Krzywkowski, włuściamn Ta­
deusz Święcicki, pr. dyr. T  K . Z.

Okręg V ., w łoclawsk*: Henryk Radziszewski, 
p ro fjso r ; Adam Strzelecki, w łościanin; Henryk 
Ciechomski, obywatel ziemski.

Okręg V I., łódzki: W ładysław Jabłonowski, lite ­
r a t ;  Bolesław  M alcz; Janusz Sawojcer, obywatel 
ziemski.

Okręg y i l . ,  kaliski: Ludomir Pałaski, obywatel 
ziem ski; J  <* ński, k s.; A fo n s  Parczewski, prefesor.

Okręg V I I I , częstochow ski: Stanisław  S  ea- 
bińsk , d y ie k to i; W ładysław  hr. Potocki, obywatel; 
dr. Marczawsk*, burmiatrz.

W arczaw a— m iasto : Czesław B rz e z ic k i, adw. 
przys ; S :anisław  I. bicki, d jr .  Tow. k re d ; M chał 
Ł^mpicki, inżynier, Feliks OchinowsEi, adw. pizys.; 
Aleksander R is s s t , inżynier; A. W eisblatt, iawaiK 
m agistratu; Noech Prduck. radny.

L ‘> ’ź — miast ’ : E ig e in s z  Krakuski, inżynier, 
dr. J  R ise n b la tt; Oskar Km dfer; Józef W olczyhsai, 
robntnik.

O iię g  I ,  Inbelski: Jan  Kosior, w łościanin; F e ­
liks Lechuicbi ibyw atel ziemsk ; August Popławski, 
obywatel zit-msk.

Ozręg I I ,  zam ojski: Kaz mierz Fudakowski, 
obywatel z em ski: Mthnowski. ks ; Jabłoński, wio 
ścianin.

Okręg I I I . radom sk'. dr l ize l SWierzyński, 
obywatel ziem ski; Z r gmnnt Leszczyński, obywatel 
z iem sk '; W-deuty A rgustyniak, włościanin.

Okręg IV ., kielecki: Gabryel Ł in iew ski, oby­
watel z ie n sifi; Włodzimierz Karsk , obywa el zrem- 
sk i; Władvsław hr. Zamoyski, o b y w a ć  ziemski.

Okręg V ., miechow«ki: Antoni Minkiewi z, iii 
żynń-rj A u g ist br. Potocki, obywatel ziem ski; 
7\ Tomala włościanin.

Ok ęg V I ,  piotrkow ski: Lson Siemieński, oby­
watel zi n sk ; W iiolu Marczewski, obywatel ziemski; 
Stanisław Skarwński, dyrek'or.

Lub u -  m iasto: WyDory nie cdbyły się wskutek 
rozwiązania rady m iejskiej.

W ybrano zatem 51  członków, z których 4 0  
jako przedstawicieli ssjmiRów i 1 1  jako prztdsia 
wicieli rad m .ejsk icn : warszawskie; i łó d z k ie j.

Nałoży tu zaznaczyć, ż3 lewica w wyborach 
ndzialu nie wzięła Sta^ow ^ko poszczególnych grup 
wobec wyborów do R jd y  S ranu zaznaczyło się 
w daklaracyacb, złożonych przed przystąpieniem 
do wyborów, na posiedzeń,u warszawskie’ redy 
mieisk ej.

fnieni^m K oła Narodowego w.ccp ezcs, dc. Za 
wadzk1, o d cz-td  następuiąrą dekJaracyą:

„Koło Narodowe radnych in. stoi. W arszawy, 
uważając za konieczne przystąpienie do budowy 
urządzfń państwowych i zastrz 'g a ;ąc s'ę, i i  bud,wa 
ostateczna n»le?,y do atrybucyi S ijm u  ustawodaw­
czego, stwierdza, iż R .d a  Sracu je s t in sty tu c ją  
tymczasową, mającą >a celu jedynie opracowanie 
ustawy wyborczej dla S ijm u  ustaw^diwczego i zwo­
łanie iak najrychlejsze lego Se mn w W arszawie.

W ychodząc z tych zasad Koło Narodowe ra­
dnych wyraża pewność, iż Rada Stanu me roz­
strzygnie żadnych spraw, dotyczących formy rzrdu,
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granic peństwa lub t  aktetów  międzynarodowych, 
pozcstawibjąc sprawy te  sejmowi ustawodawczemu, 
ograniczy s ę zaś w yącznie da tukich spraw bie 
żąnycb, które wymagają natychmiast owego, ale tym ­
czasowego rozstrzygnięcia pod w arnikiem  iż uchwały 
Rady S  anu nabiorą cech stałości po zatwierdzeniu 
przez Sa,m  ustawodawczy.

W spółdziałając z rządem w nrganizowanin ciała 
prń twowego i bul urtlnego, Rada Stanu winna 
aomagać się pełnei odoowied ialności rządu przed 
sobą i S ijm em , oraz przestrzegać, aby podwaliny 
życia pań.tw owego i samorządowego były opaTte 
na szczerych zasadneh demokratycznych i równości 
wszystkich wobec praw i obowiązków.

Pod temi hasłami Kr lo Narodowe radnych przy­
stępuje do wyboru członków Rady S  anu i w tych 
granicach daje swym delegatom pełnomocnictwa do 
udziału w jej pratachu.

Następnie przedstz wiciele innych ugrupowań, 
jak Kała pracy, narodowego Związku robutnczego, 
zk żyli motywowane deklar cye z powodu w strzy­
mania się od głosowania. Mianowicie r a ln i :  Lu- 
stań-ki i Sayc, w imieniu Koła pracy, złożyli ae 
klaracyę następu jącą:

„Ponieważ wybory obecne do Rady Stanu nie 
przedstawiają żadnej gwarancyi, ażeby je j skład 
mógł olpowiadać dążeniom i potrzebom szeroki.b 
mas ludowycn, tenrbaidz ej, ża większość Rady S  anu 
będzie z nominacyi, na co żadnego wpływu mirć 
me możemy, nie chcąc zaś ponosić odpowiedzialności 
przed naród m za czynności niezgodne z potrzebami 
ojczyzny, my, przedstawiciele rzesz rzemieślniczych 
i pracowniczych, powołam w kuryi V I przez sze 
raki ogól ludu pracującego, oświadczamy, że w y­
borach do Rady Stanu z kuryi powszechnej udziału 
nie w iźn iem y ".

Wystąpienie nsrod.-demokrató* 
z Kola PolsKiega.

C. k. Biuro korespondencyjne denosi z W iednia:
Ogłuszono pismo dra 0'ąbińskiego z dnia 16. 

matca, nad<“sAe z W.ednia 21. marca, klóre zawia 
datuia o wystąpienia posłów naudow o demokratycz­
nych (Dębski, D obin, Q<>!1, G l i  ński. P taś, Skar­
bek i Zagorski) z Kola Polskiego. W  piśmió tem 
je s t ten krok umotywowany tuk, że dalsze pozo­
stawanie narodi wycn-demokr?tów w Koie Polskem  
me da się pogodiić z obowiązkiem narodowej soli 
darnnści i ż utrzymaniom te.*'o narodowego pro­
gramu, k ló .y  K  1 • Polskie i pełne zebranie polskich 
posłów sej owych i parlamentarnych uchwaliło 
w maju zeSihgo roku jed n rm jś nie.

Narodowi-demckraci, pow -da to pismo, pozostali 
w Kole Polsciem  mimo w rogiej dla nich poi tyki 
rządu podczas wyboiów do p.Tlamentu w r 1911, 
a r&kże mimo ataków, które zwracali rrzeciw  niic 
wybitni czło: kowie Kola Polskiego i N. R . N. przed 
wejną i podczas wojny. Do kroku tego zmu3i!a ich 
dopiero zasadnicza zmiana prrgram n, w dniu 7 go 
marca D. r , gdy na posłuchaniu a  cesarza depnta- 
cya Koła Polskiego oświadczyła, że opozycya K cia 
zwraca się tylko przeciw odpnwitdziairemu rządowi, 
cho i b ż  opozycya ta  wyn kła z ogólnej sy/uacyi 
i zwracała się przeciw cal mu systemowi pińitw o- 
wemu, przeciw postawie, jaką państwo anstryackie 
i cała monarchia zajęły wobec naszego narodu. —  
Zasadnicza zmiana polityki K cł iP olsk iego  ujawniła 
s;ę tskza w tem, że K  łn me poszło za radą sło- 
w nńsdcb s tio rn  ctw opozycyjnych, która szła w tym 
kifranku, żeby o lćoczyć glosowanie nad prowizo­
rium  budżetowem i kredy ami wo ennymi i przez 
to zyskać cz«s cehm  skoordynowania naszego sta- 
n o^ ’Kka ze stanowiskiem innych stronnictw słow iiń 
skitli i os ąpjuięcia konkretu} eh zibowiązań i gwa­
ra n c ji w naszy"h narodowych sprawach.

Poniswrż narodowi demokraci nie mogli spro­
wadź ć Koła na Imię wytyczoną przez uchw iły ma­
jowe j  lutowe, więc —  powiada pismo —  „mając 
do w^ba; u między obowiązkiem utrzymania łączneści 
i solidarności z całym narodem pcisk.m  a solidar­
nością K ita , nie możemy się wąhać i wybieramy 
łączność z narodem, gdyż wśród krzyżujących się 
zamachów i in tryg  naszych wrogów, którzy czy 
cha'ą na życie i dnizę naszego nart d i, tylko w ży- 
wotn j sile nareda i ścisłej tyczności z narodem 
może polityka p iska szufcrć oparcia i linii prze 
wodnivj. Pó|dz omy wiec sami z niezachwianą wiarą, 
żc dz ś ba.d/iei niż kiedykolwiek wo a i gło3 na 
rodu są dla Polski giosem opatrzności".

W  p s niu, wystosowanem do urzędującego wice­
prezesa Kędziora dnia 26. marca, zawiadamia poseł 
Shw ińiki że występuje z Koła Polskiego.

Korous Muśnickiego pod komend) 
jnenw aji).

„Dziennik rozporządzeń wo skowyph" Nr. 9 4  
z dnia 5 kwietnia b r. („MA a ycrordnungs B la tt 
fur das Generaigouyarnement W arschau ") podaje 
wiadomość następującą.

„Pozostający pod komendą generała porucznika 
D o" Dor M-iśnickiego I. korpus polski wszedł pod 
zwierzchnią komendę wodza nacze nego polskiej siły 
zbrojnej, generała pułkownika von B esstlera .

„Korpus otrzym ał pozwolenie na udzielanie co 
mies ąc stu zaliczonym do te j formacyi urlopn do 
generał gubernaturstwa i obszaru, podległego wła­
dzy wodza naczelnego na wschodzie. Na'eży odda­
wać honory wojskowe ch y ro m , którzy noszą na 
lewem ramieniu jeden lub więcej galonów srebrnych 
albo złotych".

W  związku z tą  sprawą donosi „K uryer W ar­
szawski :

W czoraj odbyło się posiedzenie B id y  R egencyj­
nej wspólnie z członkami nowego gabinetu mini 
strów. Rizważano sprawy, będące w związku z w y­
jazdem p. ministra Stack :ego i księcia Ridziw ilła 
do Brześcia Litew skiego dla porozumienia się z ge­
nerałem Dowbor-Maśnicki™.

         11

Od Admlnistracyi.
Zawiadamiamy naszych P. T. Prenumera­

torów i Komisantów, iż numerów „Nowości 
lllustrowanych" 51 z roku 1917 1 £ru 1 1 2  
z roku 1918 nie posiadamy. W miarę otrzy­
mywanych zwrotów, będziemy powyższych 
numerów dostarczali.

Album Legionów 
Polskich.

Nakiaaem „Nowości lllustrow anych" wyszedł 
jnż z braku I. zeszyt

Albumu Legionów Polskich
przedstawiający w licznych fotografiach history* 
tworzenia armii polskie!-.

Album Lefiipn6w Polskich
wydane wspaniale m  kredowym papierze, w wielkim 
formacie, zawiera obok krótkiej historyi powstania 
Legionów, k i lk a u z io s ią t  fotografii, illustrających 
pierwsze polskie organizacye militarne, różne okresy 
formowaniu Legionów, wymarsz Legionistów z K ra­
kowa, ze Lwowa, Przem yśla i innych miast, przy­
sięgę na Błoniach, pierwszą polską szkolę podcho­
rążych i t. p.

Album Legionów Polskich
,est do nabycia'w  A dm inistracji „Nowości Illnstro 
wanych" i w księgarniach po cenie 2  korony za 
egzemplarz. Na przepyLke pocztowa n»łeżv 4/ołaczw

IIV Wslsiracyi M r.i illastrawaiycb
| jest do nabycia

(Księga pamiątkowa 
j wielkiej wojny.
| (l aU ndarz z 191R reku).

I Cena: oprawne w płótno 3 kor., w karton 
2 kor., broszurowane 1’50 kor.

j  Tasiemiec
w raz z głową bez trudu szybko 

p i pewnie usunięty zapomocą pi
gułek C a O eptekarza V^rte&'a. Zupełnie nieszko 
o liwę i proste w  użyciu Poczem  poznaje się is tn ie ­
nie ta s ie m ca ? Po tem, że sprawia rozmaite dolegli­

wości temu, kto posiała, jak : kolki i kurcze żołąd­
kowe, ucz-cie parcia w  irzewiach, jak gdyby kłęby cisnęły się aŁ 
po gardło, w iah y  i upławy, sączenie się w  ki?zce s lotow ej, napady 
za^ro łów  głowy, brak apelyiu naprzemian z w ie kim głodem, znu­
żenie i niechęć do pr cy, obfite wydzielanie śliny, gorzkie odbijanie 
się itp. jako zewnętrzne oznaki należy w ym ienić: sino obwiedzione 
oczy, osobliwa bladość skór^, blada Iwarz, obłożny język, chudnie- 
nie, nadęty żołądek. Przy zamówieniach należy podać w iek osoby.

1 puszka C b O pigułek K  9 30 fra co (opłatnie), Do nabycia u 
Ł .  V 6 r t e » ’a ,  apteka pod „Białym Orłem11, Lagos 471, Baaat
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Sakład pogrzebowy „Gonwordur Jana Wolnego
K ra k 'iw , M a e  ^ se re p a is lr i l i . f  (dom w?aa£ 7) Telefon. Sir. 8%I.

Cud! Ręczne szydle tylko K4a9Q.
N ar e cudowne lydło ręczne daje ścieg jak 
prawdziwa ma,,zym. do izyc-ir. Naj\ciąk».iy wy­
nalazek! Każdy sam możi, zaprawiać, cerować, 
zeszywać „szelkiego rodz„jn dywany, skóry, 
płachty do wozów, namioty, płaszcze gumowe 
do rowerów, worki, płótna i p, Dobrodziej­
stwo dla rzemieślników, gospodaizy i żołnierzy. 
Mocna konatrakeya, łatwa robota. Owaraneya 
t t  trwałość. Liczne listy dziękczynne. Szydło 
z 4  rozmaitemi igłami, nićm1 i sposobem nżycia 
kosztuje K 4*90. 3 sitaki U 13*50. 5 utnk K 33. 
Wysyłka za zaliczkę. (Do pola i " ,ó !e s ł » Pol­
skiego tl poprzednieiii nadesłaniem pieniędzy)

M. SW0B0UA, Wian ill/3  Hlosaąassa 13-31.

Pewiy skotek. Tyalączu listy i  ps- 
dzlęk*wa*lami tdij 

rewlll de przejrzeli.. Jądru pląk y bluit a iraj- 
r/ii się przu użycb Dra moc. A. B i l l  k r s m  aa 
hlast. — StwIcrdaMy |*k) rloszkodllwy, lU  
kzideg* wlckn rybkę I pswalt dzlslająi . De 
aiyclz i« -«elr- i Jedyny krem n razwój blastn, 
klery z pewi ■ udzwyczijieg* dzlzlunl* wpre- 
w id z.iy  seetil de aptek, i ' . .  dregneryl etc. 

Rróbu d en  K 4‘— i rlclfca dera, wyit*rcz»|ąc« 
dla akatka ń I ’—. Wysyłka r  * «c, *. dyskrscyą 
Dra i  Uld kestn -prep Dladod IX, I -V ai g. I|P. 
*ibłady w K ra*-. 1- 1 Apteka Wlazatewsklege, ul.
kleryaiaka 1S| Relm I ~,va, R-n -k g|. as. Dra- 

ne-.r Kc i ai "sklege, Fleryanr* . V K. Mlkla- 
iznrskleg plac DemlhlkzOskl. Bękner, Dłnj 4. Ualwer Iny
magazyn M. Drobner. la  Lwowie da ibyda i S. Rncker, al. KrS- 
kr i  'k, Aplcka M. Eiltugera pl. Oołuchowsklcb. Pertnmeiya 
Sładawaklege. Tonów i Drognerya Bracha. Dlelika i Dregn:.ya 
Polar- , Kolrlew-. LnnllP: Pertnmerya Htanklcwlcza. W" Blala]: 

Dregerya . iiewaklege.

Kima wojny i koloiainaj Iroiyzny iprzadajr firma

I G N A C Y  O Y P R K S ,
KRAKÓW, uHet 8k0wHk£ tŚ/51

j,-! nadzwycaujnia tanich cenlch. 
1 3ry i»n i- Aaknr-Kounnt.

§
1 Bryisnic Aaknr-fiounnł. cystern Boskopf, 
„8 t,odx. idący, a irźcuszkiem kor. S 9 — . 
Niklów* Gra £»skopf na kamienie koron 
j 8 ‘- - .  Srekrny Eoskop! o ” kopert., bardzo 
silny kor. 5 9 '— , Stalowy Jim rki Remont, 
koir, 5 9 '— . In d iik  nzjlupsz/ kor. SO — . 
RzficuszM irekrne od kor. carm o^ e 
ed keri W -— , 43' - , do i iC  3.azy?ei. „ t  swyeskiew 

*4 kar. >9, 49, 59, 69 do 161, 3a  nieadpewlaiein wra­
cam pieelądsa.

S rea lh l dstKoc ! sp ła ta !*

Moi* pifiklKMi
s» .dzięczam jadynia cudowni* dzia- 
l&jącej recapcia dr. IJalaona, sknt- 
kiam której uwolniłem się «d wszel­
kich nieczystości skóry, a twarz 
moja otrzymała rółowy, miodzień- 
czo-świti,, wygląd jak n małego 
dziecka. B / m  jfiż kardzo nieszczę­
śliwa, ta  mi już nic nia pomoże, po­
mimo, 1 - wiele pieniędzy wydałam 
i wszystko natl&rramb. Za poradę 
mojej przyjaciółki napisałam do 
v, j  erimek, tflani SB, ?tch 
37. essis . 85 i o»rryro*iam s a  rw ro- 

I tw  p a łie , I .-f ».r.is V j f , * . , cudownie działaj .cą receptę 
W siyitRhn dziswcsąióss i h e lir tc a  ?<>!«■»» pcw/,*‘.zą 
firmę jaks ®*jl*ne?ą, prees; fetfrą Etislsai się zepetnie 
piękną.

W ysokie b n c ik i do sznu­
row an ia . Górna część 
z dobrej mocnej skory, 
oprawa z impregnowa­
nego celuloidowego ma- 

teryału, czarne podeszwy drewniane skórza- 
liemi ochraniaczami zaopatrzono. Dobre bu­
ty do strapacy pięknej formy.
Cena na dziecinne nr. 29— 34 23 K 20 h.

„ „ dam skie „ 35— 41 27 K  60 h.
„ „ m ęskie „ 42— 46 28 K  10 h,

P rzy  zam ów ien iu  podać w ielkość num er.
W y s y łk a  pocztowa za pobraniem  ja k  dhiajo 
starczy zapas przez skiad  bucików  G lona
„ K O n lg “  Wiedeń III, Bliitengasse 9.

Pierwszorzędny 
za&ład fryzyerski katolicki

Tadeusza Lindenberęa
w Stryjn

poszukuje pomocnika z pensyą miesięczną 
od 80 do 100 K i całem utrzymaniem.

Przybory do golenia
if ik re  1 tk n ie  połaci

I G N A C Y  C Y P t t B i S
KRAKU W, ulioa Szewski* 13/51

Brzytwy po E  3 '89 j b‘5U, 5 do 1 ( .  Aparaty K  samogo- 
•niA 9  c-. in  E . P u  do obciągania brzytw- E  S '50 c 
3'5C. Eamionio do brzytow > ° '5 J  do 4  50. JLMzynki dc 
etosów E  9 5 '—. Dyamonty do szkła X  18‘— do 8 9 '— 
tapalniezki E  5 '— do 1 5 '— . Aparata fetograficzn* koi 

5 '51 , 7 ' - ,  1 8 ' - ,
■/ y r T 1K i. >» osbraniom f i e  .tcwiH. t a  ultodpowirdnis 

awraerm pieniądzi.

Proszę żądać
darmo i opła­
cony mój głó­
wny '  Łalog 

z odbitkami 
złotych zegar­

ków i sre­
brnych, instru 
mentów muzy­
czny cn, przy- 

borów do golenia i t. p
P i* r w * z a  f a b r y k a  z e g  i r k i w

H a n n s  K o n r a d
c. i k. nadw. (‘ostnw er 
w B r6x, Nr. 1796 Czechy
Kthloa y lub Iowy zegarek 
ó nke- K 30, 35, 40, wojecc - 

garek r tdlum K 26,32, s 
lego metalu .Gloilu-, podwój­
na koperta E 40, 45. Budzik 
niklowy K 17. Z ,ry ścienne 

E 13, 20,
3-letnla g w  c - pisemna.
Wysyłka za zaliczkę. Bez ry- 
JiyVa, wymiona dozwolon Ino 

/. „ rot .ilenlydzy.

Branzoletka
i  zegarkiem  1 u k l n  

ochronnym

niklowana K 3 0 — , 40' - ,  
A)‘— , PO'—, fi —, z tar­
czą świecącą radiom E  10, 
z szkłem ochroinym E  2 
więcej, , Li««zoiknwy zegi - 

K 24" - , 80 ‘ 4 0 '—,
60' - ,  CO1—. Wy tyłka z 
W e Ir i i  za poprz niem 
nadesłaniem ależytoi .i 
oraz E  1 ‘50 na porto także 

w pole

M as B ółm el, liliidei
VI., M argcrethonstrasio  

27.
cennik za nadesłaniem 1 E, 
Lompa kieszonkowa dynamo 

K 30-

Kał Ja  kobieta
czyta moje bardzo intere 
snjące ponezenia nowocze 

snegc

liiliPHDH Want
Nioocenfono rad/ przy zanika 
c i i  i braku psinych k-ztałtóc 

Proszę pisać i  Zaidanism

IDA KRAUSE, Prusufiury ( l | l  G' ■ Sabanzatrassn 9,
Oddział Nr, 19. 

kSiu n in  k o n a te jb .

s y p

X
i iKINO-WANDA

przy  ulicy ów. G ertrudy Ii. 6 
|̂

Co trzeci dzień I
n^wy program -

i
Przedstawieni: trwają w dnie powszednie od go- |
dżiny 4-tei po oołudniu, w niedziele i święta od |

godziny 3-eiej po południa. r <

\ A ,

P I E G I
ja k  i c z e rw o n o ść  i w a r z y , n o sa , z a ja d y , w ąg ry  
i z m a rsz c z k i, o b w is ła  s k ó ra , w s z y s tk ie  n iec z y sto ­
śc i sk ó ry  z n ik a ją  pod g w a ra n cy ą  po daw n o z n a­
n e j dr. A. Rixa m a ś ci Pompadonr, zupełn ie n ie ­
sz k o d liw e j. P rób n a  doza K  1*50, w ię k s z a  doza K 
4- . Dr. A. R'xa mleko perłowe, pfynny puder 
ró ż o w y , b ia ły  i n a fn .a ln ie  żó łty . 1 H akon K 5 - . 

D y sk retn a w y sy łk a  za  p obran iem  lub n ad esłan iem  n a leży lo ści.

KoMdMtyeiue preparaty dra A. Ftea 
f l i l i i  IX. UUusrguu B/F.

Di . i. k,cls a  I r s t  l t  i Aptek* flm  it. - ik.. ,  al. SUryai- 
sks I I . Psrtatncrr* Ed~i I Iks, ijw : 10. K ł»'kl ..weki, 
plsc D m lilkiśskl. K*m*rawsklcg*, FlwyaAska H . Bcckae 
Dtagi 4, Uilwcrtslar magAzp* 14. Dntmcr. * J  A aaalti 
Aptek* Rickcr, *1. Kntkrwsk*. lptek* M. Ettlagen pl. 0*hi- 
ckaasklsg*. Pertumcryi Dl»d*a*kl*g*. IPWI D rąflerj* 
.•nck*. W Llt*i"*'. i Dr*|. Palicik , *1. K*I«|*w* ,*Uiil£ 
Ptrtuw rr* w » w *  ■ n 'H - Tsmwskl.

W Rcesaouie: Uroguerya Li..dego.

IM A  M A M  wdzięcznych klientów potwler- 
I I I I  m i l i  dzają,żetęplclelkorzeni„Ria- 
l l l l  l l | l l |  bals*m“nsnwuwtrzechdntach 
| | | |  l l l l l l  nagniotki, brodawki 1 skórę

j i j . w i u U  g
słoików 10 K. Pader „Ha“ usuwa szybko pot nóg, 
rąk 1 pach. Cena 2-50 K, 3 dozy 6 K. Krem ,,C irce“ 
wydelikaca i wygładza szorstkie, _
popękane ręce 5  K, 3 słoiki 12 K.

BÓ| ZebÓW przy8 nul̂ inlej- 
szych reumatycznych cle.pienlach 
zę r w gdzli wszystkie środki za­
wiodły I nrzy sepsntych zębach 
W r»zie ntesh’",kowania zwr"t pie­
niędzy, Cena 3 <, 3 tuby 1K, 6 tub 
10 K. Niema przy teu, k. -lenia 
ul zębach i złego zapachu z ust. ,
Śnieżno bizie zęby otrzymuje się 
przez „Xirij“ fluid na zębi, na-

tychmiistowy skutek. Cena i> E, 3 Uaszil 7 E.
KEMENY, KaSCHAU (Kassa) 1., 

«krxTHka Booitow a 1S/C. 47

Mi. Mi mim
osiągnąć m o in  rolądan; 
sta tek  przet użycie wielo- 
krotii ii vyprojowanugc epz- 
ratp H y n e r i r .  » r*t*n to -

w»n/in masażem. Najnow­
szy, prze: lekaizy polecany 

ynal ’ jpdernizow anej 
wiedzy. Y llceaty  skntek 
|ni po !4  In taęb , i f i u e  
r i y  ■ dnia z l^ ż -i* . Ten do 
zjtrnętrznogo nżytkn apari'. 
poleca ît gorąco paniom 
każdego wiekn, O nieszko­
dliwość’ i sknieciności oisały 
T7ieU doświadczone piszrEi. 
Skntek nadawyczijny. Uty- 
wać moi dwie osoby, iz 
nisodpowiednie zwrot pienię 
4-7 , Tona z dodatkami1 po­
daniem sposob: nżyci* hor. 
r: j  z przesyłką pocztową 
90 hal. drożej. Dyskretna 
wysyłka bez podania zawar­

tości za zaliezką przez

H yglonlez: d o n  w y ty lk o  wy

•I. I t ą j K l ó A ,  P rora ,

T a n i e j  n i ż  i v s z ą t l z l e !

lin b e ii i :? !  ,1 :
S n m lf  aUllSI w *- 

łycldk 
, , l u i u "  prakfri , . j  
i—ynęd 41*k sff , 

w u lap iU -:, 
■‘acht di icn.,  *• 

t  wli, tip i:, werków 
li*. WaL e dli łatalc- 
lay. LI* brztdj|ę- 
c/cb rabit. C tu  k*m- 

<1 * 
Jcsłs tle i—- ‘—l»łcl 
i  góry l-*r -1'70 aa* 
feerulsm bu •< »rzy 
'—tiaj. s sxt*k kur. 

21 ,'otakl sposób 
i .- ia .  Łj ' -  '  pws-

*D9t«D 1 Wwwrwłn
General. zdMęp. na G allcy ę  i K ró ­

lestw o  P o lsk ie .

b o m  R « R i l o w y

M. .'IE- u k -A , K rtU w ,
Karm alloka 9/z.

lis; ii rati!
Ja k o  fiM DnCcy iM ta a e a  
Ranko J  Ig. irtoUuruL nk, 
kapIU t i v: n y '1 ,0 0 0 .0 'W  
kasat i, polecam lo iy  »  raty  
po jak 'tijjtępnirjizycb 
-v *n k a t'h , n. p. 5 ł o s i *  
O n n r a a a ia  E n y ź a  84 rat 
83 1  k a r . AdaLkich i a i t * y  

eów potznknje

K. BERNFELD
KiiRtor wymia. ;

k w ib  -./ k a tu k a  1.

Piękność jest s z e ś c i u !
i mż d łu g o le tn ie  b a d a n ia  w  z a k r e s ie  p ie lę g n o w a n ia  p ię ­

k n o ś c i, u d a ło  s ię  n a re s z c ie  w y n a le ź ć  c a łk ie m  n o w ą  m e ­
to d ę , a b y  w s z y s tk ie  p r z y k r „  n ie c z y s to ś c i .b ó r y ,  J a k  p ie g i,  
z a ja d y ,  w ą g r y ,  z m a rB z tz ld j z e rw o n o ść  t w a r z y  1 nosa  
w  p rz e c ią g a  p a ru  d n i p- “ n ie  u s u n ą ć  I  n a d a ć  tw a rz o m  
n a w e t  I s t a r s z y c h  p a t  m loo E le ń c z y , r u m ia n y  r y g la d . 
D z ia ła n ie  Je s t  z In n  r i ją ce , 1 ic e p t i  ta  Ie, t  g o rą c o  p o le ­
c a n a  p rz e z  n a ja . » . r a t  Js z y c h  le k a r z y .  T j j , ą c e  ddbrow o l- 
T jrc li p o d z ię k o w a ń , id r i c la m  c h ę tn ie  k a ż d e m u  p o r- y  z a  
z w ro te m  m a r k i  z u p e łn ie  d a rm o . P ro s z ę  p is a ć  n a ty c h m ia s t

L. D E C K E 3 ,  WitdeA 56, 
FzoH 19, Oddział 25

II8IIIIIIIIIZTUR
J o n r e  1 t a a t c  poltca

I G N A C Y  C Y P R E S
ARAKÓ W , ulioa Szewska ł.8/51

Skrzypcp z t  iimyczki*m E 8 0 '— , 40' - , 5 0 '— do łOO — 
Fntprśły K I !  — . Harmonia w różnych gatunkach X  8 0 '— . 
4 0 '—, 6 9 '—  do 100 '— . Ciarnaty 5 Llap, E  9 0 '— , 8  klap. 
E 3 6 '—, 18 klap, E  8 0 '- - ,  Trąky » ro -a-ionow* po E  9 -  
13*— , 15 '— , Harmobijkl pstna ( 8  50, 6  — . 7 -  Mando­

liny E  -S 9 '- ,  10' , 7 9 '— , 
su p-cbrzzltm pacztowam Ta * f*edoawtgdni. 

^ ra ra ro  ni»n.iąd*»

Po drodze do ZakopaLiego
ubiory męskielub wraoająe, najtepioj aaapa- 

trseió aią można w  wnaelkle
wykonywaue na upeoyalne ^umówienia podług m iary

W ZW IĄ ZK U  KATOL. K RAW CÓ W
KIaKGYIE, Floryiiska 7. =  Wtf LWOWIE, Plae Ealiek1 7.

0#h#r#w ? muweryaiy i s  sk ła d z  ie w  w ielkim , w yborze,
Suknie dlr Pi^ewielobuego Ducho ricustn. i »porz-c^Aji fachowi « p ecy a liśc i, 
jy a  zzpaj do 3icłzdu wyrabiano 14 ubi ini gotowe o ile na to nbecne stosund

wojenne zazwzlają).

w *  Słp«* irśiMwi ¥  W i t Tltaaa w tana** m kHI* U*akanic ?■ * .  V*t*>6!Di>a w 7 r*f :*jris. p.A n m ą Ja a  F t * b  lu ip ą^ G —


